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Przykro  polemizować z tym i, k tórych  za­
wsze się uważało za swych stronników  i dobrych 
przyjaciół; doznać od nich zawodu we wspól­
nej sprawie, zawsze razem  bronionej, to tak, 
jak b y  otrzym ać cios z bratniej dłoni. Takie 
właśnie uczucie przykrości i bólu sprawiają, ar­
ty k u ły  ks. B rand /ego  w naw skróś katolickim  
tygodniku Civilth cattolica, opisujące położenie 
naszego Kościoła pod rosyjskim  zaborem  "Wi­
docznie ogrom ny już postęp w śwRcie katolic­
kim zrobiła propaganda ks. Y anutellfego, skoro 
takie a rty k u ły  m ogły się pojawić w piśmie, 
dotychczas tak  niewzruszonem  na w szystkie 
pokusy politycznych in trygan tów  w rodzaju p. 
Izwolskiego i jego przyjaciela, francuskiego am ­
basadora przy W atykan ie p. Billota. Ci dwaj 
panowie zręcznie w yzyskują zniecierpliw ienie 
sfer katolickich, z całego św iata skupionych 
dokoła W aty k an u  i jego licznych religijnych 
insty tueyi. Zniecierpliw ienie jes t zupełnie zro­
zumiałe, bo położenie Apostolskiej Stolicy nie 
może być chyba bardziej ciężkiem, niż je s t;  
szukać w yjścia z tego stanu, — to zadanie bar­
dzo zacne, ale wpadać przytem  na nianowe.07 
budować fantastyczne plany, w ierzyć W nie, 
jakby  w rzeczy wistość i dla tych  zwodniczych 
fantomów oddawać na ofiarę Kościół w Polsce, 
to jest poproślu szaleństwem. O. V anutelli roz­
powszechnił w świecie katolickim  złudzenie, że 
carat naw róci się do katolicyzm u; uwierzono 

.w to tern chętniej, iż wyobrażono sobie, że Ro- 
sya wspólnie z F ra n c ją , rozbijając tró jpr/ym ie- 
r z e , do którego należą W łochy, przywróci 
świecką władzę Papieża. Oczywiście R osya i 
jej w atykański przedstaw iciel podtrzym ują to 
mniem anie, a ono przy pomocy pieniędzy i dy- 
ploniaeyi francuskiej rozpowszechnia się gw ał­
townie, bo ludzie przejęci jakąś m yślą bardzo 
silnie, zawsze tracą  zdolność objekty wnego są­
dzenia rzeczy i widzą to, czego pragną. W iel­
ka szkoda, że to złudzenie co do skłonności ca­
ra tu  ku katolicyz .owi i la  na własną rękę po­
lityka katolików, opierajaca odzyskanie świec­
kiej w ładzy Papieży na pomocy rosyjskiej, spa­
dają niejako na odpowiedzialność samej Apo­
stolskiej jS to licy  i tw orzą m niemanie, żn .L eon 
X I l l  dąż}7 do pobtyezneg<c!lIsqjuszu z Rosyą i 
F iau cy ą , n jak  tej octairnej w j świadczył wiel­
ką usługę, zmuszając duchowieństwo do uległo­
ści republice, tak  znowu caratow i gotow oka­
zać niejednę grzeczność, szkodliwą dla na=. My 
wiemy, że to niepraw da; mamy fakta, dowo- 
uząoe troskliwości Papieża o napraw ę kościel- 
lych stosunków7 w Pols.ce pod rosyjskim zabo-

biędy, jednak  m y go bez w ahania uważam y za 
zręcznego, choć tchórzliw ego oszczercę, — za 
tchórzliw ego dlatego, że się r ie  podpisał. Jako  
zw yczajne oszczerstwo trzeba było traktow ać 
jego artyku ł, obalić fałsze w nim  zaw arte i na 
tern skończyć.

Inaczej postąpił ks. B randi w swej odpo­
wiedzi, umieszczonej w kilku num erach J)iviltd  
cattolica, a teraz wydanej osobno, jak  gdyby 
zasługiwała na największe rozpowszechnienie, 
wydanej aż w ic h  językach, jak b y  jakiś 
m aniiest, osłaniający Rosyę. Ks. B ranui na 
leży widoc znie do obaiam uconych mrzonką 
o naw róceniu się prawosławia i ideą o po­
mocy rosyjskiej przy odtw orzeniu świec-kie- 
go panowania, więc widzi to, czego nie ma, 
podaje za stanowcze fakfa u tw ory swej fanta- 
zyi i obwinia galicyjską prasę polską o z ło c i- 
we szerzenie fałszów o Rosyi. Zapewnia tedy, 
że biskupów katolickich w caracie nie w ysy­
łają na w ygnanie, że nie w zbraniają im kore­
spondować bezpośrednio z Papi. żem, ze kato ­
licy nie są w ykluczeni od urzędów państw o­
wych, że nie m a żadnego prześladowania, za­
m ykania kościołów, pędzenia na ‘Sybir tych, 
którzy  pragną zachować swą .ciarę ltd. W szyst­
ko to są, zdaniem ks. BrandiAgo, w ym ysły g a­
licyjskiej prasy.

G d y b y śm y  z rozpraw y ks. B rand i’ogo nie 
winzieli, że on w ogóle dobrze zna spraw y ko­
ścielne i rnateryały  czerpał z pierwszej ręk i;
,'lybyśm y widzieli w  nim  autora m niej w y­

kształconego; i gdyby artyku ły  jego pojawiły 
się me w Cirilta cattolica, mniej by -nas ubodły 
jego fałsże i jego zby t śmiały zarzut, że k ła ­
mie polska prasa. Z przerażeniem  widzimy, iż 
obałam ucenie sfer katolickich stało się tak  
wielkie i mniemamy, że ci m iędzy nami, k tó ­
rzy  samem swem stanowiskiem  zasługują na 
zaufanie Apostolskiej Stolicy, pow inni w ystą­
pić przeciw prądowi tak  szkodliwemu nietylko 
dla nas, ale w ogóle dla spraw y katolickiej na 
europejskim  wschodzie.

gatszą, a to w iel6 znaczy. Otóż kiedy tak  niebez­
piecznie dla Obrenowiczów stanęły  sprawy, Ris- 
ticz poradził M ilanowi zgodę z N ata lią jako ostatni 
środek, ra tunku  dla młodego króla. To mu rzeczy­
wiście bardzo pomogło, ale jednocześnie roz­
jątrzyło  radykalistów , k tórzy  postanowili do­
prowadzić choćby do w ojny domowej, byle 
władzę odzyskać. S tąd  te  straszne sceny, k tó ­
rych  w idownią jes t teraz Serbia. U trzym ują, 
ż> •cgeiicya wezwie do kra ju  Milana, jako 
człowieka bardzo zręcznego i dość popularnego 
w wojsku.

rem ; jego staraniom  zawdzięczamy obsadzenie 
stolic biskupich, otwarcie seminaryow, u trw a ­
lenie akadem ii duchownej w Petersburgu, uwol­
nienie z długiej niewoli biskupów i w iele in ­
nych laktów , korzystnych dla naszego Kościoła.
Słowem, co mógł zrobić Leon tNJiff, to zrobił
i my tó ,w iem y, ale nie wie tego Europa, a są 
dząe o Papieżu z prądów kiążąeych w sferach 
katolicki cli, jem u czym  niesłuszne zarzuty.

Bardzo- 'rozpow szechnione, choć zupełnie 
błędne mniemanie, źo Leon X II I  gotów jest za­
wrzeć sojusz polityczny z R osyą i F raneyą  dla 
odtworzenia państw a kościelnego, znalazło dosa­
dny wyraz w angielskim  miesięczniku Cordem- 
joorari/ Revicno. Powiedziano w tern protestanc- 
kiem piśmie, że Papież dla odzyskania św iec­
kiej -władzy łączy się z w rogam i katolicyzmu, 
dla swych widoków poświę ia dobro Kośmoła i 
narodów katolickich, m iędzy k tórym i są Pola­
cy, jakoby już w ydani przez Papieża na łup 
prawosławia. A utor tegu artyku łu  nazyw a sie­
bie katolikiem  i gorącym  wielbicielem Leona 
X III, którem u z serdecznym  bólem w ytyka te

Na całym  obszarze królestw a serbskiego 
wre zacięua w alka przedw yborcza m iędzy libe­
rałam i a obalonem przez nich stronnictw em  
radykalnem . Nam iętności tak się wzburzyły, że 
olioć do samycli wyborów jeszcze trzy tygodnie, 
już  przeciw nicy używ ają sztyletów  i kul. P ra ­
wie codzień donoszą z Belgradu o skrytobój­
czych morderstwach, dokonanych tu  lub ówdzie, 
.W jednem  miejscu przez liberałów, w imiem 
przez radykalistów . W alk i uliczne, bom bardo­
wanie budynków gm innych, u tarczki z policyą, 
burzliwo zgromadzenia, na k tórych  piętnują 
m inistrów  i regentów  zdrajcami, albo znów 
Pasicza, Tauszauowicza i Gerszyca okrzykują 
w yjętym i z pod p ra w a : — oto obraz Serbii, 
w trąconej widocznie w zupełną anarchię. Naj­
gorzej wychodzi na tern dynast.ya i jedyny  dziś 
jej przedstawiciel, n iepełnoletni król. Teraz już 
wiadom o, dlaczego M ilan pogodził się z N a­
talią. Oto, stronnictw o radykalne, odtrącone od 
władzy przez R isticza, chociaż miało za sobą 
prawie całą skupczynę, postanowiło odpowie­
dzieć na ten  zamach zamachem. W eszło tedy 
w układy z pretendentem  do tronu K aiageor- 
gliw iozem , obowiązało się strącić króla A le­
ksandra i za to otrzym ało poparcie zw olenni­
ków pretendenta, nadto zaś znaczną sumę na 
agitacyę, prowadzoną w Serbii po zbójecku. 
Podobno już  w trzydziestu  okręgach w ybor­
czych zapewniony był wybór karageorgiewi- 
czan, a ponieważ spraw a króla, którego rodzice 
oki". li się takim  kandalem , nigdzie nie mogła 
budzić zapału, przeto zaczęto oswajać się w 
Serbii z m yślą zm iany dynastyi. P rzecie osta­
tecznie karageorgiewiuzowska je s t starszą od 
obrenowiczowskiej, rów nie narodową, a bardziej 
dystyngow aną, bo spokrewnioną przez dom 
czarnogórski z rodziną Romanowów, wreszcie bo­

U s t i  do
K ocnanj R ed ak to rze! Otóż i R ok N ow y!
Z pewnością m e dotrzym a naw et i połowy 
Tego, co obiecuje. — Czem zaś on się chwali, 
Opowiem ci dokładnie, tylko nieco dalej. 
W przód bowiem, obowiązek mam czarno na

[białem,
Objaśnić cię, dlaczego mu nie zaufałem. 
Dlatego, że się z dziwnych, jak ichś cyfer sk ład a : 
Jed y n k a  — kij — dziękuję. Ósemka — wąż —

[zdrada,
D ziew iątka — stara panna. T rójka — trćjprzy-

mi erze,
K tóre ostatn i szeląg z kieszeni nam  bierze... 
Bardzo nnia kompania, słodka ju,k ananas, 
Ująwszy się za ręce, maszeruje na  nas...
Cóż dziwnego, że wobec takiej konjunktury  
Ściele się w mojej duszy horoskop ponury ? 
Zresztą może się m ylę i Ruk Nowy, może,
Na przekór m nie, szczęśliwy będzie — co daj

[Boże!
W racam  jednak do rzeczy; owóż, z Nowym

[Rokiem,
Przeróżne dobrodziejstw a m ają spaść potokiem 
Na nasze indj kowskie głowy — czy indycze, 
Dc których, jako  jedno z najcenniejszych, Leżę: 
W ielkie ulgi w podatkach — od psów. Je s t to,

[panie,
Rzeuz dla rozwoju m iasta w ażna niesłychanie.
Bo czemże m iasta stoją? — Frekw encyą gości. 
Czegóż ci p ragną? — Juściż że osobliwości. 
K tóreż miasto na świecie ma tego monopol? 
Rzecz ja*na jak na dłoni, że K onstantynopol, 
K tó ry  roi się psami. Więc, skoro Indyków  *) 
Rozmnoży w swoich m urach buldogów, jam ­

n ików ,
Szpiców, wyżłów, brytanów , choć ze sto tysięcy,

*) Lwów.

To za rok, za pół roku, za kilka miesięcy, 
Będzie gośćmi całego św iata natłoczony 
I  będzie sy t rozumu, sławy i mamony. 
P izy tem , jak a  pociecha ztąd popłynie słodka! 
Dziś, gdy  św iat jest fałszywy i ostry jak  szczotka, 
Gdy rodzonemu bra tu  zaufać nie można,
Rzecz całkiem  naturalna, prosta i nie zdrożna,
Że człowiek miłość b ra tn ią  silnie trzym a w ryzie 
] -zuka przyjaciela — w psie — aż go ugryzie, 
Albo się też nie wścieknie. Lecz, że ta  szkarada 
Najznakom itszych mężów społecznych napada, 
W ięc w stydu dla psów nie m a; zkąd znowu wy-

[cieka,
Że nie o -wiele mniej w art jes t — pies — od

[człowieka.
Ot, do czego dedukeya doprowadza ścisła.

In n a  myśl, ;,„ka w głowach iudykow skich błysła, 
To jes t w głowie jednego wielkiego indyka, 
Jest złam anie zapory, jak a  nam  zam yka 
Gościniec do m ałżeństw a. — Bądźm y spraw ie­

d liw i :
Chęć m ałżeńskich rozkoszy każdy m łodzian żywi, 
Lecz żenić się nie może, z tej prostej przyczyny,
Że w pięknych dzisiaj czasach g rek i i łaciny, 
W  trzydziesty m roku życia, w idzi się, niestety, 
Bardzo hum anitarnym  — ale bez monety. 
W ięc nie chcąc, aby żyw ot m inął mu się m arnie, 
Mubi, całkiem  logicznie i hum anitarnie,
Szukać nie miłej sobie żony, lecz posagu.
Otóż n a  miejskiej radzie vel areopagu 
Ma ów indykow ianin, nv o się czasy zmienią, 
To jest nim  zrównoważy się rozum z kieszenią, 
W sparia ły  w swej prostocie podnieść projekt,

[który,
W szelakie posagowe dzjsiaj procedury, 
W ątpliw ości, przeszpiegi, żal, gorycz, pogłoski, 
F ikcyjne kapitały , kam ienice, wioski,
Słowem tysiączne głogi, kąkole i ciernie, 
P rzeciąć nader praktycznie a i filuternie.
Oto magi. trat winien sporządzić staranny

K O l i m y o m )  1, Y K
Chicago 20 stycznia.

S ta tek  wojenny am erykański „N ew arku, 
pod flagą adm irała P enham , popłynął do Ka- 
Jyksu  dla zarządzenia przepraw y przez Ocean 
floty K olum ba, ziożonej z trzech  k a raw e lli: 
„S anta M aria“, „P in ta “ ' i „N ina“. O kręty te 
zostały zbudowane w Iliszpam  kosztem  Ame­
rykanów, z uwzględnieniem  wszelkich podań 
przechowanym i o pierwszej przepraw ie Kolum ba 
przez A tlantyk. Podobizna statków  będzie zu­
pełna i archeologowie zadali sobie tru d  n ie­
zm ierny, aby  odtw orzyć w najdrobniejszych 
szczegółach ubiory majtków, uzbrojenie kara- 
wel, oraz wszelkie narzędzia, używ ane w że­
gludze pod koniec X  vr-go w i iku.

Parow ce am erykańskie przeholują tę tło- 
ty lę przez Ocean, a następnie przez kanały, 
łączące rzekę Hudson z jeziorem  E rie. W  ten 
sposób zaw inie ona nad brzegi M ichiganu i 
stanie się jed n ą  z głów nych a trakcy i w ystaw y 
chicagoskiej. Goście bowiem w ystaw y będą 
m ieli przed oczami nie już obrazy lub modele, 
lecz ak tualne karaw ele Kolum ba naturalnej 
wielkości i nabiorą dokładnego w yobrażenia o 
tern, jak  w ątłe środki przewozowe posłużyły 
mu dla dokonania w iekopom nego odkrycia.

M isya adm irała Pcnham a nie ogranicza się 
na tern jednem . Popłynie on także do N ea­
polu dla zabrania pam iątek po Kolum bie, kuóre 
Ojciec św. pożycza z W aty k an u  rządowi fi ta ­
nów Zjednoczonych na czas w ystaw y chiea- 
goskicj. Równocześnie rząd hiszpański użyczy 
zabytków , jak ie  posiada z czasów wypraw ko- 
łumbowych. Te w szystkie zbiory, będąc od- 
daue na odpowiedzialność rządu w aszyngtoń­
skiego, zostaną umieszczone na placu wy- 
ata-wy, -w klasztorze L a Rabida, mającym służyć 
za muzeum kolum bowych pam iątek i będą tani 
ustaw icznie strzeżone przez oddział wojsk fe­
deralnych.

Dla nadania większej uroczystości o tw ar­
ciu w ystawy, przybędzie z H iszpanii do Chi­
cago, jako gość rządu Stanów  Zjednoczonych, 
zaproszony um yślną uchw ałą kongresu, poto­
mek Kolumba, książę Veragua wraz z żoną i sy­
nem  Krzysztofem . Między innem i ciekawo- 
ściami, które już l,u napływają, przywieziono 
z Y enezueii sztandai, pod którym  P izarro  do­
konał zdobycia Peru.

Kolum bowy kongres katolicki zbierze się 
w Clncago 5-go w rześnia r. b., ponieważ w y­
dział kongresów przy wystawie w yznaczył ten 
miesiąc na  odbyw anie w alnych wieców re lig ij­
nych i konferencyi w yznaniowych. Liczbę k a- 
tolików w Stanach Zjednoczonych podają w 
przybliżeniu na 16 milionów. A rchidyecezyi jest 
13, dyecezyi GO, w iiiaryatów  apostolskich 6. 
K ażda dyecezya reprezentow ana będzie przez 
pięciu delegatów  duchow nych i przez jednego 
świeckiego na każde 25.000 dusz katolickich. 
D elegatów  wyl derze i zam ianuje biskup lub 
adm inistrator dyecezyi. Oprócz tego każdy ka­
tolicki uniw ersytet, każde katolicki 3 semina- 
ryum  i każde katolickie kolegium, m a prawo 
wysłać osobnych delegatów. K ato licy  innych 
krajów  zostaną pizypuszczem  do kongresu tylko

wtenczas, jeżeli będą się mogli w ylegitym ow ać 
należycie podpisanym i m andatam i od swych 
dyeoezyalnych biskupów, a rzeczone m andaty 
przed otwarciem  kongresu doręczą komitetowi 
organizacyjnem u.

Na kongresie o spiaw ie socjalnej w ygło­
szonych zostanie l i  rozpraw. Pierw sza z nich 
rozbierać będzie encyklikę Papieża Leona X II I
0 położeniu robotników, 2-ga praw a pracy i o- 
bowiązki kapitału  , 3>cia nędzę społeczeństwa
1 lekarstw a na m ą , 4-ta ma wskazać środai i 
drogi, jak  publiczna i p ryw atna dobroczynność 
da się podn ieść , 5-ta poświęconą zostanie To­
w arzystw om  robotniczym  i organizacyom  m ło­
dzieży, 6-ta  zabezpieczeniu na życie i fundu­
szowi pensyjnem u dla robotników, 7-ma zw ią­
zkom robotniczym  i bezrobociu, 8-ma m a roz­
bierać kw estye im igracyi i ko lonizacjo , 9 -tą 
traktow ać będzie o pladze pijaństwa, 1 0 -ta o 
położeniu i przyszłości Indyan  w7 S tanach Z je­
dnoczonych, 11-ta o m urzynach Po w yczer­
paniu w szystkich tych  pizedmiotów7, jedna 
mowa poświęconą zostanie sprawie katolic­
kiego w ychow ania w Stanach Zjednoczonych. 
Na zakończenie wypow iedziana będzie w iel­
ka  mowa o potrzebie przyw rócenia Papieżowi 
świeckiej w ładzj7 — i uchw alona odpowiedna 
i ezolueya

Tutejszy św iat katolicki podzieli! się te ­
raz na dwa ubozj7: jeden grupuje się dokoła
arcybiskupa nowojorskiego, księdza Corrigana, 
drugi dokoła arcj biskupa z St. Paul, księdza 
Irelanda. Spór powstał o szkoły, a zaostrzył 
się w skutek tego, że pewnego księdza, ja­
skrawego zw olennika socyalizmu, zasuspendo- 
w ał arcybiskup nowojorski, a przyw rócił do 
godności Kapłańskiej legat papieski, m nsgr 
Satolli, o tw arcie w ystępujący wszędzie po 
stronie księdza arcybiskupa Irełanaa. S to­
lica zaś apostolska pochw aliła swego legata.

Gały ten  ruck  w świecie katolickim  a- 
m eiykańskim  je s t ty lko powtórzeniem  zwro­
tu, jak i nasiąp ił w E uropie w polityce ]>a- 
pieskiej, m ianowicie zbliżeuia się do rządów 
republikańskich i ujęcia w ręce Kościoła 
kw estyi jo cy a lu e j, pojmowanej w edług en­
cykliki „R erum  novarum “. W  A m eryce rzecz 
cała kom plikuje się w alką „natyw  stów “ prze­
ciw tak  zw anem u „cahenlej7izm ow iu. N atyw i- 
ści, czyli szowiniści am erykańscy, są zdania, 
że każdy przybysz powinien szj7bko, a przy­
najm niej w drugiein pokoleniu, przeistoczyć, 
się na  yankesa, do czego duchowieństwo ka­
tolickie wuiuu . t | 'i.jiru^„'. ■ ju 1 1̂ ’uL; c -
le j7, z pochodzenia N iem m c, i jego poplecz­
nicy utrzym ują, że obowiązkiem kleru 'est 
podtrzym yw ać w em igran tach  ich odrębności 
narodowościowe i krzew ić w łaścw ą  im  mowę, 
tak  w kościele ja k  i w szkole.

Przeciw  tem u ostatniem u kierunkow i 
R zym  począł się oświadczać z coraz większą 
stanowczością. D latego też i koloniści polscy 
w S tanach Zjednoczonych, dom agający się 
odetawna zam ianow ania dla nich osobnego b i­
skupa, z ty tu łem  w ikaryusza apostolskiego, nie 
powinni się łudzić nadzieją otrzym ania go. Go 
najwyżej, to R zym  pozwoli tjdko na to, żebj7 
na której ze stolic dyecezyalnych zasiadł P o ­
lak, lecz mówiący w ybornie po angielsku i mo­
gący przeto być pasterzem  wszj7stkioh wier- 
n j7ch okręgu terytoryalnego, pod jego prezy- 
denoyą zostającego.

I  znowu m łody arystok rata  z E uropy 
zdobj’wa sobie seice i wiano am erykańskiej 
m ilionerki^ Książę Andrzej Poniatow ski z flo­
renckich Ciołków Torelii, k tó ry  przybył ze­
szłego la ta  z P aryża i baw ił jakiś czas w C hi­
cago, otrzj'm ał teraz rękę panny "Wirginii 
F a ir  z San Francisco. Narzeczona, licząca do­
piero 19 wiosen, posiada 500.000 dolarów de? 
chodu rocznego, odziedziczonego po matce, a 
spadek po'-bjcu, żyjącym  jeszcze, w yniesie 0

milionów dolarów kapitału. W iano zaiste ka­
lifornijskie. U - I j -

Adres do Gjoa świętego.
Z górą dwa tysiące obywateli z całej pro- 

w incyi wielkopolskiej przybyło we czw artek  
do Poznania na wiec w sprawie obchodu 
50-letniego jubileuszu Ojca św. L eona X iII . 
Z wczorajszego telegram u czytelnicy wiedzą, 
że na wiec przj7był ks arcybiskup S tabiew ski 
z całą kapitułą, oraz wszyscy w ybitn1' mę- 

wielkopolsey. Słowo pow italne w ygłozowie
sił poseł Cegielski, potem przez akiam acyę 
w ybrano przewodniczącym lii M arcelego Żół­
towskiego, następnie ks. dr. Lew icki w jg ło sil 
dczyt o życiu Leona X II I  od najm łodszych

lat jego’, w końcu ułożono * jednogłośnie u- 
chwalono następujący adres, k tóry  ks. areyo. 
Stabiew ski osobiście poda dostojnemu jub i­
latowi.

Ojcze św ięty !
W  chwili, k iedy cały św iat Chrześcijań­

ski korne do Najwyższego zanosi m odłj7, b ła ­
gając, aby Święlobliwość W aszą wszelkiemi 
dobrami obdarzyć raczył, nie może w tym  
wspaniałym  zastępie braknąć i nas, którzy je ­
steśm y duchowem potom s.wem  św. Woj iiechs 
B. i M. i k tó rzy  skł.uną,;ąc się do nóg Waszej 
Świętobliwośoi, dzielim y ogólnj7 zapał i u- 
uiesienie.

Dzień bowiem zajaśniał nam pam iętny, 
w którym  wspólny 'Ojciec całego Chrześcijań­
stwa, sterujący dziś m ądrze łodzią P iotro- 
wą, przed la ty  pięćdziesięciu biskujiią m itrą  
uwieńczonj7, zaliczonj’ został do prześw ietne­
go A rcykapłanów  senatu, k tó rjTch Duch św. 
p o stan o w i biskupami, ab y  rządzili Kościołem 
Bożym.

Tę radośną rocznicę złotego jubileuszu 
Twojego, Ojcze św., uroczyście obchodzi K o­
ściół , Boży i dzięki składa Najwyższemu, 
że Świę tobliwość Wa.-.zą na tej w yżynie 
dostojeństwa w czerstwem  zdrowiu i pełni 
sił przez całe pół wieku zachować racz /ł. Za 
Bożą to bowiem pomocą Świątobliwość W asza 
ty le  i tak  św ietnych dokonała ezj7nów, za 
Bożą spraw ą do dziś dnia silną dłonią sp ra­
wuje rządy Kościoła i da Bog, że n , wspól­
ne nasze modły długo jeszcze ster Kościoła 
dzierżyć będzie.

Oto na początku tego biskupiego urzę­
du widzim y Cię, Ojozo j święty, j ik o nun- 
fynsza cflB <tolski na. dworze Belgii w, br<> 
niącego m ężnie praw  Koścmła, a po skoń­
czonej tej zaszczytnej m isyi przez 32 leta  
otaczającego jieruzyńską dye-cezj'ę swą paster­
ską opieką, w k tórym  to czasie, Ojczo święty, 
feydrę rozszalałej rew olucyi krzyżom Chrystu-.a 
uśm ierzyłeś, szkoły i kolegia do pierwotnej 
p rz jTwróciłeś świetności, duchowieństw o napo­
iłeś św iętym  zdrojem  pobożności i boskiej mą­
drości, całą zaś trzodę jako pasterz znam ienity 
za przyczyną św. patronów H u k u la n a  i K on­
stan tyna  zreformowałeś.

K ardynalską ozdobiony purpurą zbliżasz 
się do wiecznego mi asm, puczem za zrządze­
niem Bożem na tę Swiicę A postolską wynie- 
śionj7, już rok piętnasty  sprawujesz rządy pa- 
piazkie, a ile w tym  czasie oddałeś przys.ug 
Kościołowi Bożemu, wypowiedzieć trudno.

Ty, Ojcze sw pokój K ościoła we wszyst­
kich prawie ezęśBiaćh św iata różnem 1' niebez­
pieczeństwam i nadw ątłtm j7, Jirzj7 wróciłeś, Tyś 
jad  niezgody tu  i ówdzie m iędzy chrześcijana­
mi się szerząoj7, uśuiierzjd, Tyś prsiwdziwej 
mądrości skarby otworzył, T jś  obyczaje chrze­
ścijan napiaw ił, Tyś liajsroższe naszego Wieku
niebezpieczeństwo, kwesfyę'SOcyaluą, boAiem, 
radam i i słodyczą ewangelii z ł a g o d z i ł ,  Tyś tę
Apostolską Stolicę, k tórą wrogowie im ienia 
chrześcijańskiego od daw na zn ;weczyć pragną,

W ykaz posagu każdej indykow skiej pannj7.
I  stosownie do tego, jak ie  jes t jej wiano.
Dać jej kokardkę piękną i ostemplowaną, 
K tórej kolor niebieski, biały lub czerwony, 
Będzi° oznaczał setki, tysiące, miliony...
A  która zam iast kw iatka przypięta do łona 
Indykow skiej dziewicy każdego przekona 
I  w sposób niezawodny ostrzeże, jak, Kiedy, 
Oraz gdzie ma się puścić by uniknąć biedy, 
Rzecz jasna- m onetarnej; bo co się dotyczj7 
W szelkich ości—m iłości— to się dziś nie liczj7.

Te dwie powyższe sprawy : psia i posagowa, 
Jakkolw iek  bardzo ważne są dla lndykow a, 
Jednakże w yglądają nieledwie że czarno,
W  porównaniu z noweią, czy ustaw ą karną, 
K tórą kuje w tej chw ili parlam ent we W iedniu, 
A której w prow adzenia jesteśm y w przededniu. 
Ni s mam zam iaru kreślić tu  jej koioryui, 
W spomnę tylko, że w kw estyi podstaw dobrobytu 
P rzedstaw ia się nadzw yczaj świetnie i wspaniale, 
Tak, że wkróuce możemy osiąść w krym inale. 
W szyscy, całkiem  bezpłatnie. — Lecz co mrne

[zachwyca,
To dw ie puprawki, jak ie  podobno lewica,
Czy też praw ica staw ia do owej ustaw y,
A które włam ie wielnie dobrobytu sprawy 
Posuwają do szczytu.

W iadom o dokładnie, 
zóe dzisiaj, gdy na kogo łaska losu padnie,
To' jest, gdy kto  dostanie—w papę— taki za to 
O trzym a pięć guldenów. Owóż tedy  z datą 
Nowej ustaw y karnej, m a być papo bicie, 
O taksowane u nas bardziej należycie, 
ł  m ianowicie setką koron lub czerwiencow. 

R zecz całkiem  racyonalna. Słyszałem  młodzi uń- 
K tó rzy  już  a priori m yślą o żenieniu. [cow, 

liczmy, powiadają, tylko w przybliżeniu : 
To, dostawszy po papie raz na  dwa ty  go Inie 
M ożnaby się urządzić już  wcale w y g n an ie ;
Cóż dopiero raz w tydzień, gdy s z c z ę ś c ie  posłuży!

Powoli, m ógłby człowiek jako taku duży 
Uciułać k a p ita b k ! aż ape ty t chw yta !

D ruga popraw ka bardziej jeszcze znakomita. 
Idzie, ni mniej n i więcej, jak tjdko o skalę 
Zbrodni, za jaką można siedzieć w krym inale. 
Skalę, coby tym , k tórzy  m ają sjiryt i wolę, 
D ala szersze, niż dotąd, działalności pole,
Ą oraz bardziej zgodną bjda z duchem czasu. 
Żąda więc now j7 projekt, skromnie, bez hałasu, 
B y oznaczono bjdo mazimum  kradzieży.
To jest, że jeśli k tó ry  z społecznych szerm ierzy 
Nie byle bagatelkę, lecz sporą garść skradnie, 
To mu za ten  figielek włos z głow y nie spadnie, 
© statecznie, maarimiuu oędzie zależało 
Od kram y, czy więcej' je s t lub m niej wspaniałą. 
W  takim  , naprzykład , W ied n iu , gładko a z o-

, . . [strożna,
O krąglutki milionik cajmąc będzie można...
W  In d jk o w ie  mcrnmim  m a być sto tysięcy.
Zje dyabła, kto potrafi u nas ukraść w ięce j! 
Przynajm niej dzis, bo dawniej... byw ali mężo-

. [wie !...
Aie co ni’- po daw nym  brodzić Indy  ko w ie !
J a  gc m iłuję takim , jak im  jest w tej chwili. 
D latego dusza m oja desperacko kw ili 
I  czeka z u tęsknieniem  i w ita  z zapałem  
W szystkie cztery  jmojekty, które opisałem.
Go to za 5j7cre będzie w on czas w Indykow ie! 
Zanikną stare  panny  i kawalerowie,
Będzie m ożna z opuchłem  co nie co obliczem, 
jLub z przydeptaną sławą, nie trudniąc Się niczem, 
Zyc wealp przyzwoicie, a naw et dostatnio, 
Grom ady psów zaszczepią wśród nas miłość

[bratnią
G w ałtu ! serce m i skacze, rw ie się i w ese li!

K tóra na* po kolei ma ciągnąć do kozy Y 
Ila , trudno, pal go licho! przynajm niej z tej

[grozy
Popłynie piękny przyk ład  ula innych  naiodów, 
Ja k  m ożna bez aw antur, bez w alk i zachodów, 
Jed n ą  nowelą spraw y żyw otno ludzkości,
Oprzeć ne czystem  praw ie i sprawiedliwości, 
'lam bym  tego nie w iedział, guyby nie logika 
Pew nego wielkiej sławy i głow y praw nika, 
K tó ry  m awiał o b liźn ich : „Ozy wiesz, co ja

[myślę ?
„Oto, zważywszy całe społeczeństwo ściśle, 
„Składa się ono z tak ich , bez żadnego ale,
„Co byli, są, albo też będą w krym inale1'. 
Czegóż więcej potrzeba dla ludzkiej pociechy? 
D arujm yż sobie wzajem urazy i grzechy 
I  bądźm y pełni dumy, że w społecznej pracy 
N ie jacyś tam  jesteśm y, ale w łaśnie tacy.
I  że, jakiebądż zechce zesłać nam  orędzie 
Rok D ziewięćdziesiąt Trzeci — to — Jakoś to

[będzie.

A  jeżeli, b roń Boże, R ok Nowy... jeżeli 
Łudzi^ nas ty lko m iłą nadzieją i m arną 
I  da jedynie ńgę i ustaw ę karną,

Nareszcie natrafiłem  na porządne zdanie,
K tóre, sądzę, za wszelką filozofię stam e
T ak je s t:  Jakoś to lądzie; — rzecz jasna, jak

[słońce;
A  to, żo owo m.’łe Jakoś m a dwa końce 
I  żo zw ykle ludziskom staje w gardle kością... 
Cóż to jest w porównaniu — cLocnGby —-

[z wiecznością? 
Owóż, widząc, że wlazłszy naw et w m ędrca togę. 
Nic bardziej proroczego napisać nie mugę; 
Kończę, niosąc życzenia, aby z datą nową,
To Jakoś nam  przypadło zdrowo i różowo,
Bo jeśli z nieprzystojną w ystąpi zabawą,
To go natychm iast karną w łeb trzasnę ustaw ą 
I  zawlokę do kozy, gdzie, brzydki bandyta 
Zm arnieje na w iek wieków. — Ot co je s t i kw ita.

iii Rodoć.
Lwów, w styczniu 1893 r.
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z przyczynieniem  się tychże nieprzyjaciół, n o -! fabryki, że w yrugujem y niem ieckie i franeu- 
wym  blaskiem  otoczył. _ I skie wyroby. Zapomnieli jednak o tern, że u

Podziw ia św iat cały wielkie czyny Twoje 
Ojcze św. i w ielbi Boga, za którego sprawą to 
w szystko się stało, a m ianowicie w tym  czasie 
Twego jubileuszu — radości tej i uniesienia li­
czne składa dowody.

Pośród ty lu  innych widzisz i nas, Ojcze 
św ięty, jako z radością z północnych stron zdą­
żam y przez Alp szczyty i w W iecznem , mie­
ście składam y najwyższe dzięki Bogu i Swię- 
tobliwości W aszej, że mimo ty lu  zajęć, mimo 
ty lu  trosk o dobro Kościoła, o nas także pa­
m iętać raczyłeś, k tórzy  w praw dzie zawsze się 
odznaczaliśm y w iernością względem  Stolicy 
Apostolskiej, ale pośród owieczek Twoich naj­
nieszczęśliwsi, trap ien i jesteśm y licznemi cio­
sami i upadam y pod brzem ieniem  nawiedzeń.

Ty Ojcze św. w ty ch  tak  w ielkich n ie­
szczęściach okazałeś nam  ojcowskie serce — 
T y błądzących na w łaściwe wprowadziłeś tory, 
Ty ufającym  nową ukazujesz nadzieję.

Z tych  powodów przystępując do tronu 
W aszej Swiętobliwości i składając wdzięczności 
naszej dowody, ślubujem y i przysięgam y szcze­
rze posłuszeństwo względem  Tej Apostolskiej 
Stolicy, gorącą miłość dla W aszej Swiętobliw o­
ści, synowską uległość względem  nieom ylnej 
G łowy Kościoła, w ierną powolność wobec oj­
cowskich napom nień i r a d , k tó rych  W asza 
Świętobliwość i w ielkiej pam ięci poprzednicy 
Twoi zawsze nam  udzielali.

W  tern uczuciu całujem y Stopy Twoje 
Ojcze św. i upraszam y Cię najpokorniej o bło­
gosław ieństwo apostolskie tak  dla siebie, jako 
też dla całej archidyecezyi gnieźnieńskiej i po­
znańskiej. _____

Z lwowskiej izby rękodzielniczej.
W czoraj w ieczorem odbyło się w lokalu 

izby stow arzyszeń rękodzielniczych zgrom adze­
nie przew odniczących wszj-stkich korj;oracyi ' 
lw ow skich celem naradzenia się, jakie kroki 
przedsięw ziąć wobec zapadłej na poniedziałko- 
wem posiedzeniu lwowskiej izby handlowej 
uchw ały, k tó ra  gdyby znalazła przychylne echo 
w R adzie państw a, m ogłaby zadać cios zabój­
czy w szystkim  rzemiosłom w kraju. Sprawę 
tę  referow ał przewodniczący izby rękodzielni­
czej p. St. Niemczynowski. Przedstaw ia się 
ona jak  n as tęp u je : M inisterstw o zażądało od 
w szystkich  izb handlowo-przem ysłow ych w mo­
narchii opinii, jak iś  zm iany obecnej ustaw y 
przemysłowej by łyby  pożądane. Owoż nasza 
izba handlow a w brew  opozycyi w szystkich re ­
p rezentantów  przem ysłu powzięła uchwałę, że 
należy ustawę tę zm ienić w tyrm  kierunku, aby 
każdy, kto chce otw orzyć pracownię rękodziel­
niczą, m usiał przedłożyć dowód uzdolnienia, nie 
potrzebuje zaś przedkładać takiego dowodu ten, 
kto  chce założjm pracownię fabryczną. T aką 
uchw ałę nazwać m ożna rzeczywiście zbrodnią, 
popełnioną na rękodziełach. Do dziś by ł u jms 
zwyczaj taki, że każdy, kto chciał zakładać fa­
brykę, m usiał przedcwszystkiem  wykazać się 
k a r tą  przem ysłow ą na prowadzenie rękodzieła, 
a dopiero w m iarę rozwoju jego pracow ni o- 
rzekano, czy to je s t w arsztat rękodzielniczym czy 
też fabryka. T ak  byTo z braćm i W czelakam i, 
z fabryką D ornw alda i z w ielu innemi.

Izba handlow a lwowska, k tó ra do tych­
czas popierała rękodzieła, w tym  w ypadku po­
szła za głosem swej sekcyi handlowej i powzię­
ła  ową m onstrualną uchwałę. Głos ogółu prze­
m awia za rzem ieślnikam i, praw ie w szytkie bo­
wiem starostw a w A ustry i ośw iadczyły się za 
tern, iż także ten , kto chce założyć fabrykę, 
musi w ykazać się kw alifikacyą, a ze stow arzy­
szeń przem ysłow ych oświadczyło się 80 za 
kw alifikacyą, a tylko 2 przeciw  niej.. Z da­
wałoby7 się zatem, że rękodzielnicy nie pow in­
ni lękać się, aby sfery decydujące liczyły  się 
z uchw ałą lwowskiej izby handlow ej, sam ko­
m isarz rządow y zresztą na  poniedziałkowwem  
posiedzeniu uspokajał reprezentantów  rękodzieł 
zapewnieniem , że osobno przedstaw ione zosta­
ną rządow i zapatryw ania sekcyi handlowej, a 
osobno przemysłowej i rząd zbada jedne i 
drugie. T rzeba jednak  wziąć to na uwagę, że 
w R adzie państw a nie lubią czytać motywów, 
ty lko suchą uchwałę, tern bardziej, że m oty­
wów tych  napłynie z całej A ustryi plik  kilka 
sążni wysoki. D otychczas tylko trzy7 izby 
handlowe w całej A ustry i b ra ły  w obronę rę­
kodzieła, t. j. lwowska, lincka i praska, zatem  
głos lwowskiej izby w tej sprawie zaważy na 
szali i to może przejąć rękodzielników  wielką 
trw ogą. Członkowie zastępu handlowego w 
naszej izbie, moty7wując swą uchwałę, wsiedli 
na konika patryotycznego, który7 i w Kole 
polskiem g ra  pew ną rolę, m ówią oni : skoro 
poweźmiemy taką  uchwałę, to dostaniem y sa­
m ych techników , którzy nam  pozakładają takie

nas żaden techn ik  nie założyłby takiej praco­
w ni fabrycznej, ty lko  ludzie, k tórzy m ają pie­
niądze. Kasz kraj nie dla tego jes t biedny, 
że nie m a rękodzieł fabrycznych, tylko dla te ­
go , że nie m a fabryk, k tóreby przerabiały  su­
rowe produkta. Rękodzieła zaś nasze tak  bo-

f ate są w ręce do pracy, że dla w yrugow ania 
onkurencyi obcej nie potrzeba nam  fabryk. 

Iluż to rzem ieślników  przez większą część roku 
jes t bez pracy  , nie dla lenistwa, tylko dla 
tego, że jej znaleźć nie może. Pokazało się 
przy  dostaw ach dla armii, że najw ięksi socya- 
liści i leniw cy, szewcy, stali się zagorzałym i 
konserw atystam i pracy. Pracow ali po 14 go­
dzin dziennie, aby  zarobić 1 zł. 80 et. i szczę 
śliw i byli, że dostali tę robotę. To samo po­
kazało się przy dostawach dla straży  skarbo­
wej. Najlepsi robotnicy proszą się, aby dostać 
tę  licho płatną robotę. Czyliż w obec tego 
m ożna mówić, że nam  potrzeba koniecznie fa­
bryk  ? — R zem ieślnicy powinni więc działać 
szybko, bo tu  idzie o ich egzystenoyę i po­
w inni postarać się u izby handlowej, aby swą 
uchw ałę zreasumowała. D la tego też staw ia p. 
Niemczynowski wniosek, aby izba rękodzielni­
cza w ybrała z grona swego 3 delegatów, któ- 
rzyby udali się z pismem, w ypracow anem  przez 
wnioskodawcę, do członków izby handlowej, w 
szczególności do członków sekcyi przem 3Tsło- 
wej, skłonili ich do podpisania tego pism a i 
w j7jednali ich poparcie.

Pismo to zaś opiewa: „Izba handlow a
przew agą głosów reprezentantów  handlu  uchw a­
liła, że do otw arcia m ałego w arsztatu  ręko­
dzielniczego potrzeba dowodu uzdolnienia, zaś 
do otw arcia wielkiego w arsztatu  pod nazwą 
fabryki nie potrzeba takiego dowodu. U chw a­
liła  także, że czelacluikom wolno po za obrę­
bem w arsztatu przyjm ować roboty7 na w łasny 
rachunek. Te uchw ały  zagrażają egzystencyi 
rękodzieł, gdyż um ożliwiając ludziom nieudol­
nym  zakładanie fabryk, u trudn iają  konkuren­
c ję  fachowym  rzem ieślnikom . Sekcya przem y­
słowa jest w izbie handlowej w znacznej m niej­
szości. Jed en  z jej członków (Świsterski) um arł, 
drugiego, reprezen tan ta  okręgu Stanisław ow ­
skiego, n igdy  nie zapraszają na posiedzenia, a 
trzeci zasiada w R adzie państwa. Owóź izba 
handlowa raczy powołać reprezen tan ta ręko­
dzieł z okręgu Stanisławowskiego, tudzież za­
stępcę zm arłego reprezen tan ta  okręgu Lwów- 
Gródek ś. p. Swisterskiego, odnowi dyskusyę 
nad pytan iam i przedłożonem i jej przez m in i­
sterstwo, t. j. uchw ali reasum cyę swej ponie­
działkowej uchw ały, — w przeciw nym  razie 
oświadczają podpisani, że udziału w7 dalszych 
obradach nad tą  sprawą brać nie będą, a mo- 
tyw a swe przedłożą rządowi i radzie p ań stw a11.

P. M i c h a l s k i  ośw iadczył, że zgadza 
się najzupełniej z tym  wnioskiem, tylko z koń­
cowym jego punktem  zgodzić się nie może, tj. 
z tym , aby reprezentanci rękodzieł w razie 
gdyby7 izba handlow a życzeń ich nie uw zglę­
dniła, nie brali dalszego udziału w  obradach. 
Zdaniem  mówcy obowiązkiem rękodzielników 
jest w y tiw ać  do końca, choćby ich te rro ry ­
zowano.

P. M i k u l i ń s k i  ra d z i , aby działać 
szybko. T rzeba zawczasu gw ałtu  narobić, bo 
za k ilka dni może izba handlow a pow iedzieć: 
„My już  uchwalili, już  w szystko poszło do 
W ied n ia11. G dyby zaś izba .handlow a nie u- 
w zględniia ty ch  żądań, wówczas należy zwołać 
wiec rękodzielników  z całego kraju i wysłać 
deputacyę do "Wiednia, aby zapobiedz tak  k rzy­
czącej niesprawiedliwości.

P. T e n c z a k o w s k i  dowodził, że uchw a­
ła izby handlowej je s t absurdem . Cóżby na to 
powiedziano, gdyby  władze wym agały7 od nau­
czyciela ludowego kwalifikacyi, a od profesora 
un iw ersy te tu  nie, albo gdyby od w inkelszrei- 
bera, pisującego chłopom podania i listy, wy­
m agano studyów praw niczych, a nie w ym a­
gano ich od ad w o k a ta , zatrudniającego 20 p i­
sarzy7.

P. K r a c h  w yraził ubolewanie, że lwow­
ska izba handlow a zaczyna popierać kapitał i 
tandetę, czego dowiodła swą poniedziałkow ą 
uchwałą.

W  głosow aniu przyjęto wniosek p. Niem- 
czynowskiego, a delegatam i, k tórzy  m ają zająć 
się zbieraniem  podpisów na pro test rękodziel­
ników w ybrano pp. F riedricha, KracBa i Miku- 
lińskiego.

Mieszkania we Lwowie.
Z wydanego świeżo drugiego rocznika 

„W iadom ości s tatycznych  o mieście L w ow ie11, 
zestaw ionych przez dra Osfaszewskiego-Barań- 
skiego, w yjm ujem y najpierw  dat kilka, tyczą­
cych się m ieszk ań , gdyż kw estya ta  je s t może

jedyną ze spraw  m iejskich, k tóra in teresuje 
żyy/o w szystkich bez w yjątku  mieszkańców 
stolicy, bo odbija się bezpośrednio na  ich kie­
szeni, powtóre, skupiając w sobie wiele innych 
kw estyi, jak  ugrupow anie ludności, jej zamo­
żność, a naw et zdrowotność pew nych okolic 
miasta, daje niejako ogólny pogląd na całość 
stosunków miejskich.

W arunków  m ieszkalnych w m ieście na- 
szem nie można nazwać norm alnemi, bo cho­
ciaż Lwów należy do m iast szeroko się rozkła­
dających, gdyż 119.352 ludności mieści się na 
32 praw ie kilom etrach kw adratow ych, czydi, że 
na jeden  kilom etr kwadr, przypada 3430 m ie­
szkańców, podczas gdy w K rakow ie n. p. sku­
pienie ludności je s t więcej niż dw a razy  zna­
czniejsze, w m ieszkaniach lwowskich panuje 
już przeludnienie. W szystkich bowiem domów 
jest 3222 o 22.532 m ieszkaniach, na jedno więc 
mieszkanie przypada pięciu ludzi, a stosunek 
ten  w yda nam  się jeszcze gorszym, jeśli zw a­
żym y, że więcej niż  trzecia  część m ieszkań 
składa się z jednej ubikacyi t. j. jednego po­
koju lub  tydko kuchni, które wraz z m ieszka­
niam i o dwu u b ik acjach  (pokój z kuchnią lub 
dwa pokoje) przenoszą połowę ogólnej liczby 
m ieszkań we Lwowie.

W  ślad zatem idzie, że mało jest m ie­
szkań w ygodnych, i tak  ey7fry  wskazują, że na 
100 ubikacyi, przypada nieco więcej niż 7 g a­
b inetów , tyleż przedpokoi i ty lko do 31 
k u c h n i! _ »

P rzyg lądając.się  zaś, jak  się te  stosunki 
przedstaw iają w każdej z dzielnic osobno, spo­
strzegamy7, że aajobszerniejsze stosunkowo mie­
szkania znajdują się w dzielnicy łyczakowskiej, 
potem idzie tu  Halickie, następnie Śródmieście, 
dzielnica krakow ska, a ostatnie miejsce zajm u­
je  Żółkiewskie, k tóre przedstaw ia charak tery ­
styczny  o b jaw : więcej niż połowę m ieszkań o 
jednej ty lko ubikacyi. Je s tto  obraz silnego 
przeludnienia wraz z brakiem  wszelkich w y­
gód mieszkalnych.

D la lepszego uprzytom nienia rzeczy do­
damy, że Śródmieściem nazyw a się część m ia­
sta, skupiająca się koło ratusza. Część ta  od­
dzielona je s t od północy placam i H alickim  i 
B ernardyńskim  od dzielnicy H alickiej, od za­
chodu w ały  H etm ańskie oddzielają je  od dziel­
nicy K rakowskiej, od południa _ place K rakow ­
ski i S trzelecki od dzielnicy Żółkiewskiej, a 
od wschodu zaś w ały t  zw. gubernatorskie od­
graniczają śródmieście od dzielnicy Ł ycza­
kowskiej. D zielnicy krakowskiej nie należy 
mięszać z ulicą krakowską, k tóra należy do 
śródmieścia, lub z placem krakow skim , należą­
cym  do Żółkiewskiego. Nazwę krakowskiego 
przedm ieścia nosi najpiękniejsza może część 
Lwowa, .ulice: Sykstuska, Jagiellońska, T rze­
ciego Maja, cała część koło ogrodu Jezuick iego  
i poza ogrodem.

Jeżeli porównam y poszczególne dzielnice 
ze sobą pod względem  ilości party i i m ie­
szkańców w domach, okaże się, że domy, o- 
bejm ująee znaczną ilość mieszkańców, czyli 
tak  zwane „koszary czynszow e11 najliczniejsze 
są w śródmieściu, następnie w dzielnicach k ra ­
kowskiej i żółkiewskiej, niewiele zaś ich jes t 
stosunkowo na H alickiem  i Łyczakowie, w 
obu więc tych  dzielnicach najłatw iej znaleźć 
domy, że się tak  w yrazim y „fam ilijne11 za­
mieszkałe przez jedną lub dwie tylko partye.

"Ważnym mom entem  do osądzenia, jak  
się ludność Lw ow a t-od względem  zamożności 
po dzielnicach rozsiedliła, je s t stosunek liczby 
podnajm ujących i nocu ąeych do utrzym ujących 
m ieszkanie tylko dla siebie i rodziny. Pom i­
nąw szy anorm alne stosunki w Śródmieściu, 
gdzie się skupia ruch handlow y i gdzie w 
skutek tego w ielu , bo 2 pret. znajdujem y pod­
najm ujących, najuboższą się przedstaw ia znowu 
dzielnica żółkiewska, było w niei bowiem aż 
2'4 pret. podnajemców, o wiele lepiej rzecz się 
ma w dzielnicy krakow skiej (P4 pret.) a naj­
korzystniej przedstaw iają się i tu  dzielnice 
Łyczakow ska i H alicka, z k tórych  pierw sza 
liczyła 1 pret. podnajm ujących i nocujących, a 
druga tydko 0 7 pret.

N ieobojętnem je s t przekonać się, k tóra z 
dzielnic je s t najzdrowszą, ku ternu posłuży 
nam  tab lica X II  za ty tu łow ana: „Śm iertelność
według dzielnic, chorób, w yznania i miejsca 
zam ieszkania w 1891 ro k u 11. Przekonujem y się 
z niej, że pom inąwszy zm arłych w szpitalu, z 
ogólnej liczby zgonów 2424, przypada na śród­
mieście 287, na dzielnicę halicką 523, krakow ­
ską 803, żółkiewską 497 a na łyczakowską 
314. Cyfry te same przez się nic nie mówią, 
dopiero na tle  zaludnienia każdej z dzielnic 
przedstaw ią nam rzecz w właściwem świetle. 
Ponieważ więc śródmieście liczy 15.754 mie­
szkańców, H alickie 25,291, K rakow skie 41.504, 
Żółkiewskie 21.777, a Łyczakow skie 15.032, 
okazuje się, że najzdrowszą okolicą m iasta jest 
Krakowskie, gdzie śm iertelność w ynosiła w r.

1891 1'7 pret. ogólnej liczby mieszkańców,
drug ie miejsce zajmuje śródmieście o 1'8 pret., 
śm iertelności, dalej H alickie 2'06 pret., Ł ycza­
kowskie 2'08 pret., a  najw iększa śm iertelność 
by ła w śród żydowskiej przew ażnie ludności 
Żółkiewszczyzny, w ynosiła bowiem 2'27 pret.

Na zakończenie słów jeszcze kilka o cenie 
mieszkań. W  r. 1891 było we Lwowie mieszkań 
w cenie do 300 zł. 20.638, od 300—600 zł. 
2.609, nad 600 zł. 778 mieszkań. W idzim y więc, 
że we Lw owie przeważa dążność do rozdra­
bnian ia mieszkań, najsilniej uwidocznia się ona 
w dzielnicy żółkiewskiej. Biorąc przeciętną ce­
nę mieszkań, spostrzeżemy, że najdroższe są 
one w śródmieściu, gdzie na jedno m ieszkanie 
przypada przeciętni > 2383 zł. czynszu. Uspra- 
wiedliwionem to jest znaczną liczbą sklepów 
w tej dzielnicy7. Po za nią zaś najdroższem jest 
K rakow skie, tam  bowiem przeciętny czynsz za 
m ieszkanie wynosił 1947 zł., zaś na Halickiem  
1924, na Łyczakow ie J.65'3 a na Żółkiewskiem  
101-4 zł.

Ogółem m ieszkania we Lwowie są drogie. 
N aw et droższe są niż w Krakowie, chociaż po­
winno być odwrotnie, bo w Krakowie, jakeśm y 
rzekli, skupienie ludności jes t znacznie większe, 
na jeden bowiem kilom etr kwadratowy7 przypa­
da tam  7925 m ieszkańców a we Lw owie 3430 
tylko. Z tych  więc i innych także przy7czyn 
ruch budow lany we Lwowie ma przyszłość za­
pewnioną.

NIK A
Lwów 11 lutego 

Za spokój duszy ś. p. Teofila Lenartowicza
odbyło się w kolegiacie rz. katol. w Stanisławowie, 
nabożeństwo żałobne, staraniem tamecznego Koła 
mieszczańskiego.

Jubileusz Ojca ŚW. Na onegdaj3zem posiedze­
niu Rady miejskiej w Krakowie, p. prezydent mia­
sta Szlaohtowski, zawiadomił zebranych, iż w myśl 
uchwały7 Rady miejskiej, porozumiał się z księdzem 
kardynałem Dunajewskim co do sposobu uczczenia 
jubileuszu Ojca św. Tekst adresu, juki złożony bę­
dzie u stóp tronu papieskiego od Reprezentacji mia­
sta , wyprasował w języku łacińskim prof. dr, Ka­
zimierz Morawski, a Juliusz Kossak przygotowuje 
odpowiednią winietę ; adres już w tych dniach bę­
dzie wykończony. P. prezydent dodał w końcu, iż 
ks. kardynał oświadczył, iż gotów jest wręczyć adres 
osobiście Ojcu św. podczas pobytu swego w Rzymie, 
w czasie jubileuszu.

R. m. dr. Zoll zauważył, że adres nie wyczer­
puje jeszcze ok bodu jubileuszowego. Dnień 19go lu­
tego rb. obchodzony będzie solennie w całym świę­
cie katolickim , a przeto i Kraków dzień ten nale­
życie uczcić powinien. Z tego powodu stawia mówca 
następujące wnioski:

I. „Uprasza się p. prezydenta : 1) ażeby po­
rozumiał się z władzą duchowną co do solennego 
nabożeństwa, mającego się odbyć w dniu 19go bm. 
z powodu jubileuszu Jego Świątobliwości Papieża 
Leona XIIIgo, a to w tym celu, iżby Rada miasta 
udział w niern wzięła; 2) ażeby jako przewodni­
czący Rady szkolnej okręgowej zarządził, co potrze­
ba , iżby także katolickiej młodzieży krakowskich 
Bzkół ludowych umożliwić wspólny udział w nabo­
żeństwach , urządzanych z powodu rzeczonego jubi­
leuszu w owym dniu.

II. Upoważnia się p. prezydenta, aby z powo­
du iluminaeyi miasta, która na f-ze.ić.«c.7.ac.7.nn»go ju­
bileuszu obywatelstwo Krakowa urządzić zamierza, 
zarządził, eo potrzeba, iżby wszystkie budynki miej­
skie podczas iluminaeyi, wspaniale były oświetlone11.

Rada uznała nagłość sprawy i wnioski powyż­
sze jednogłośnie uchwaliła.

Podziękowanie. JW ni p. Stanisław Polanow- 
.-ki, marszałek powiatowy7, poseł na Sejm krajowy, 
i pani Zenobia z Kruszewskich Polanowska we 
wspólnym swym testamen ie przeznaczyli dla Domu 
akademickiego w7 Krakowie kwotę 4.000 złr., dalej 
bogatą bibliotekę, składającą się z dzieł klasycz­
nych, słowników i ency7klopedyi, wreszcie 1.000 zł., 
od których odsetki służyć moją na powiększanie 
księgozbioru. Obywatelski komitet opiekuńczy Domu 
akademickiego, przy jmując z wdzięcznością tak wspa­
niały dar, który po najdłuższem życiu szlachetnych 
ofiarodawców tak znakomicie p-zyczyni się do po­
większenia funduszów na umieszczenie niezamożnych 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego i ułatwi im 
kształcenie się w obranych zawodach, w myśl jedno­
głośnej uchwały, powziętej na posiedzeniu pełnego 
komitetu dnii 2 lutego rb. , składa niniej3zem JW . 
pp. Polanowskim jak najgorętsze i najszczersze po­
dziękowanie.

Kiaków dnia 6 lutego 1893 r.
P ro f. dr. PAicard. K orczyński.

Konkursa- Dyrekeya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do 23go bm. konkurs 
na posady ekspedyentów w urzędach pocztowych : 
w Hulczu v/ pow. sokalskim i w Wybranówce w 
pow. bobreckim.

Rada szkolna okręgowa w Tarnopolu rozpi­
sała z terminem do 15 marca rb. konkurs na kilka­
naście posad nauczycielskich.

Sąd powiatowy w7 Dąbrowie potrzebuje dwóch 
dyetaryuszy.

Ze sfer adwokackich. Dr. Edmund Lorseb, 
wpisany został na listę adwokatów, z siedzibą w 
Stanisławowie.

Wyłącznego przywileju n i przyrząd do ozna­
czania stopni wilgoci, udzieliło ministeryum handlu 
dr. Ant. Pietrzyckiemu w Brodach.

Stypeiidyuril. p. Namiestnik nalał opróżnione 
stypendyum z fundacyi barona Franciszka Hauera,
0 rocznych 100 złr., Kazimierzowi Szóstkiewiezowi, 
słuchaczowi trzeciego roku prawa w Uniwersytecie 
lwowskim.

Śluby. W kościele PP. Felicyanek na Smo­
leńsku odbył się w środę ślub panny Heleny Dłu­
goszowskiej, z p. Wilh. Mikuszewskim.

W  Dąbrowie zawarty został dziś związek mał­
żeński panny Michaliny Machniewskięj, z p. Szczę­
snym Wysockim , urzędnikiem Towarzystwa ubez­
pieczeń.

W Krakowie odbyły się zfślubiny panny Ste­
fanii Janiżanki, córki śp. J a n a , znanego kupca w 
Krakowie i Maryi z Kuczalskich, z dr. Stanisławem 
Karasiem, lekarzem pułkowym.

Ślub panny Wandy Białobrzeskiej, córki ś. p. 
Ludwika i Maryi z Niezabitowskich, właścicieli dóbr 
ziemskich, z drem Władysławem Kopaczyńskim, od­
będzie eię dziś w sobotę dnia 11 bm. w rz. katol. 
kościele w Czukwi.

W  Baligrodzie odbył się ślub panny Eleonory 
Ferencewiczównej, córki Juliana, urzędnika sądowego 
w7 Baligrodzie, z p. Konst. Fedewem, ukończonym 
gr. kat. teologiem.

W środę dnia 8 bm odbył się w kościele pa­
rafialnym myślenickim ślub panny Maryi Święohów- 
nej, córki Franciszka i Maryi-z Hęcińskich, z pa­
nem Stanisławem Kutrzebą, adjuaktem podatkowym 
z Mszany Dolnej. Związek małżeński pobłogosławił 
wuj panny mł-.dąj ksiądz Józef Hęciński zBichni.

Posiedzenie Tow. nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie się dziś o godz. 6 wieczorem w sali fizy­
kalnej szkoły realnej. Porządek obrad: 1. „Girnna- 
zya klasyczne i realne w Berlinie,“ referent prof. 
dr. Franciszek Majchrowicz. 2. Łużne pogadanki pe­
dagogiczne.

Czterdzieści lat pracy nauczycielskiej. Mia­
steczko Mikołajów uczciło jubileuszem 40-letnią pracę 
nauczycielską p. Piotra Łabowskiego,' emerytowanego 
nauczyciela tamtejszej szkoły. W sali szkolnej przy­
strojonej świątecznie i ozdobionej portretem jubilata 
wygłoszono wiele mów w obecności 235 osób, po 
między któremi byli koledzy, krewni, znajomi jubi­
lata i wielu jego dawnych uczniów.

Bardzo ładnie charakteryzuje szanownego we­
terana nauczycielstwa ustęp z jego przemowy, w któ­
rym prosił, ażeby go nie uważano za umarłego dla 
szkoły dlatego, że jest emerytem, gdyż on jakkol 
wiek emeryt, nigdy nauczycielem być nie przestanie, 
a myśl, że miałby przestać uczyć, przejmuje go nieo­
kreślonym niepokojem , zżył się bowiem ze szkołą i 
uczenie dzieci stało mu się tak konieczne , jak po­
wietrze i woda.

Jeden z byłych uczniów jubilata, zawdzięcza­
j ą c y  mu piękne stanowisko jakie zajmuje dziś w 
świecie, ofiarował z okazyi jego jubileuszu 50 złr. 
na rzecz ubogich mieszkańców Mikołajowa Rano te­
go dnia, w którym się odbył jubileusz, tj. 31 sty­
cznia, odprawiono w kościele , cerkwi i synagodze 
nabożeństwa, o których rozpoczęciu zawiadomiły mia­
steczko salwy z moździerza. Każdy człowiek, który 
zna nędzną egzystencyę tych białych murzynów, od 
których społeczeństwo żąda wiele, me dając im na­
wzajem tyle nawet, ile potrzeba, ażeby wyżyć od 
biedy, zrozumie, co znaczy czterdzieści lat nauczyciel­
skiej pracy.

f  Aleksander Morgenbesser umarł wczoraj w 
Czerniowcach. Bolesna to strata dla społeczeństwa 
polskiego, szczególnie społeczeństwa na kresach bu­
kowińskich, którego nieboszczyk był jednym z naj­
dzielniejszych i najruchliwszych członków. Morgen­
besser umarł w wieku bardzo podeszłym. Do 
ostatnich lat życia brał żywy udzia* w ruchu politycznym
1 przed rokiem jeszcze gorąco pracował około zało­
żenia „Koła polskiego na Bukowinie11, które głównie 
jego inieyatywie zawdzięcza swoją egzystencyę. 
W  literaturze zajmuje Morgenbesser poczestne miej­
sce jako humorysta. Jego poematy: „Obrona Soko­
łowa11, „Myślący burmistrz • i „Palestra11, a osobliwie 
ten pierwszy, nie mają sobie równych. Z poważnych 
utworów poetycznych miały wielkie powodzenie jego 
„Dumy historyczne11 wydane jeszcze około r. 1837, 
w których z talentem naśladował Niemcewicza. 
Mniej szczęśliwym był w historyografii, chociaż na­
leżał do pracowitych bardzo szperaczy. Przed ro­
kiem mniej więcej oceniliśmy w naszem piśmie 
ostatnią jego pracę, odnoszącą się do dziejów Moł­
dawii, które nieboszczyk znał wybornie. Z zawodu 
był Morgenbesser notaryuszem. Sprawie ojczystej 
służył dobrze i do ostatniej cii wili nie usuwał się 
od posług publicznych, dlatego godzi się na świeżej 
mogile uronić szczerą łzę żalu.

t) «

P O W I E Ś Ć  

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Żeby ja  był tak  zdrów, ja k  ou nie,czysty! 
Moja żona, to ona przebierała ten  jęczm ień po 
ziarnku. I  ona ciągle mnie p y ta ła : Chaim! a 
C h a im ! a kiedy przyjedzie wielmożny rycerz ? 
A  ja  jej powiadam : wielm ożny rycerz, to jest 
bardzo wielki rycerz, to on potrzebuje ciebie 
pytać, k iedy przyjedzie? On sobie jeździ, pa­
trzy , wojuje, nu, i kiedy on .sobie bardzo ze­
chce, to on do ciebie przyjedzie.

Ib rah im  słuchał, uśmiechał się i jad ł, spo­
glądając n a  drzwi, w których co chwilę po­
kazyw ała się pucołow ata tw arz Ghasa z oczami 
patrzącem i ciekawie. Ze  słyszenia znał on s ł a ­
wnego rycerza z Irh an a ju  i rad byłby pocią­
gnąć go za język  o stosunkach w Dargu, więc 
pełny kubek kum ysu obróciw szy do światła, 
zaw ołał :

— "Wyśmienity ! J a k  się pieni ! Musiałeś, ży­
dzie, zrabować chańską piwnicę. No, juz się 
przyznaj, nic ci za to nie b ęd z ie ! Aż mi 
przykro, że muszę sam pić taki tru n ek  !... 
Z dałaby się uczciwa k om pan ia ... O, popatrz- 
no ty lk o ! Cały się burzy, piany połowa 
k u b k a , perełki pękają i dym ek się pod­
nosi....

Chas, słysząc to, nie w y trz y m a ł: w tłoczył 
się jak  beczka do szynku i ju ż  od progu za­
k rzyknął :

— Bój-że się Boga, rycerzu, co ro b isz ! Toż 
kum ys na nic zw ietrzeje. Zam iast pić , trzy ­

masz kubek-przed  sobą, jak  zalotnica lusterko! 
Aż mi się niedobrze ro b i!

— To się pokrzep, — rzekł Ibrah im  z u- 
śmiechem, podając mu kumys.

Chas przechylił kubek i pił, pił, coraz 
bardziej zadzierając głowę. Potem  m lasnął 
ję z y k ie m , odsapnął ja k  miech kow alski i 
r z e k ł :

— Uf! U lżyło ! T ak się chwali porządny t ru ­
nek ! K iedy  śmierć przyjdzie po m nie , czego 
się nie spodziewam przed końcem świata, to 
niechże przyniesie ze sobą bukłaczek takiego 
kum ysu, bo inaczej dostanie nogą w grzbiet..,. 
Szelma żyd ! M ając tak i trunek, częstował mnie 
cuchnącą w ó d k ą !

— Nu ! — m ruknął szynkarz, — um arł da­
wno, co daw ał darmo. Za dziękuję n ik t i wody 
nia nosi, a ja  tak i głupi, źe wódkę daję.

Chas tym czasem  usiadł, obłożył się po­
duszkami i zm rużyw szy oczy, p a trzy ł z uśm ie­
chem na żyda.

— Tak mówisz ? — odezwał się szydersko. 
— Ha, to już muszę szepnąć roddańczuc-hom, 
żeby7 przetrzęśli twoja skrzynie, szukając ły ­
żek srebrnych, łańcuszków, zegarków, jedw abi, 
bławatów , zdobytych przez nas w Szurze.

Żyd podskoczył, jak  oparzony.
— Aj waj ! — krzyknął — Na co to tak  

żartować ! Och, tak  mi w głowę u d e rzy ło !
— Poczekaj, uderzy  cię po kieszeniach !

Zyd  tarł piersi rękami, przechylał głowę
z boku na bok i stękał.

— A będziesz mówił, że darm o p iję , co? — 
spytał rycerz. — Znp,j Ghasa z Irh an aju  ! Znaj
i szanuj, to znaczy, przynieś jeszcze tego k u ­
m ysu na  rachunek mego milczenia o tw oich 
skrzyniach.

Z pokorną m iną żyd się oddalił.
— Cóż nam, ago, przywozisz ? — zwrócił się 

Chas do Ib rah im a.

— A cóż kazałeś mi przyw ieźć ?
Chas szeroko otw orzył oczy7.

— H ę? — w yrzekł i zam yślił się, po chwili 
zaś dodał z chy trym  uśm iechem : — Ju ż  widzę, 
żeś milczek!... My z imamem daw ni znajomi, 
ale tacy, że ledwo on o mnie pomyśli, zaraz ze 
strachu czkawki dostaje, od czego jeśli do tych­
czas ducha nie wyzionął, to jeno  dlatego, że 
pal mu się należy, czego życzę m u jak  najprę­
dzej. Ale to mu pczyznać muszę, że umie ludzi 
dobierać. Będąc wielkim  rycerzem , jesteś też, 
ago, mędrcem, k tó ry  w potrzebie potrafi m il­
czeć jak  ryba. To rzadkość, jakiej drugiej nie 
ma na świecie.

Ibrah im -aga cbojęf nie przy ją ł to pochleb­
stwo i ty lko drugi kubek kum ysu podał zna­
kom item u adze z Irhanaju .

— Milcz-że sobie, jeśli tak  ci w ypada,— cią­
gnął Chas, w ypiw szy .— A ja w ygadać się m u­
szę. To mi do zdrowia potrzebne, a prócz tego 
wyrw ałeś mię z łap tych  chamów, — żeby oni 
proroka nigdy  nie oglądali! Śm ierdziuchy j a ­
kieś! D ałbym  ja  im radę i sam, ale to nie 
um niejsza twojej zasługi. Chasa ratow ałeś, Chas 
o tern pam ięta. W ięc to ci powiem, że w olał­
bym  na niedźw iedzia iść z gołenii rękam i, jak  
im am owym  posłem być do Szamila.

-— Słyszałem, źe oni bardzo się na  siebie za­
wzięli, lecz za coby, nie wiem.

— To nie wiesz, że on tu  zdradę gotuje ? 
w ykrzyknął Chas, poczerw ieniaw szy nagle z

’ oburzenia.— To nie wiesz, że on tu  nasłał ty lu  
j swoich chamów, źe granatow e kaftany  nic już 

nie znaczą, ja k  g d y b y  tu  był Chunzak, a nie 
D argo ? To nie wiesz, że on noże ostrzy na 

, mnie, na  Szamila, n a  w szystkich  w olnych gó­
ra li?  Ha, pokrzyw nik, przechera, zdrajca! K rw i 
naszej chce, rzezi, jak ą  spraw ił chanom aw ar- 

| skim, szamchałom m echtulinskim , sułtanom  ka- 
rako jsubsk im !...

- Tu, czerw ony z oburzenia jak  burak, Chas

I obrócił głowę w ciem ną głąb szynku i h u k n ą ł:
— Żydzie! a dasz ty  tego kum ysu? Nie cze­

kaj, żebym  sam p rzy szed ł!
i Szynkarz natychm iast się staw ił z b la­

szaną garncówką, k tórą Chas wziąwszy w obie 
| ręce, począł kum ysem  gasić płom ień swego gnie­

wu, poczem odsapnąwszy rzek ł:
— Nic t o , źe śm iercią nam  grozi ten  wasz 

imam z cham ów ! C hytry  o n , ale nie chwaląc 
się, je s t tu  ktoś chytrzejszy od niego. Zoba­
czym y jeszcze , kto pierwej zacznie ziemię 
g ry ź ć !

Ja k to ?  Alboź i jemu co grozi?
— Czyż-em pow iedzia ł, że grozi ? Tyś m il­

czek, to i ja  milczek.
—S łuszn ie! Z resztą powiem ci otw arcie : 

więcej niż im am , obchodzi mnie kazaw at i 
m iurydztwo.

— Tak być po w in n o , — rzekł Chas po­
ważnie.

—A kazaw at i m iurydztw o przepadną , jeśli 
stracim y Szamila.

— Mówisz jak  mędrzec.
— Niech A llachow i będą d z ięk i, że się zga­

dzam y ! Lecz jeśli ja  mówię jak  mędrzec , to 
ty, mąż sław ny w rycerstw ie dagestańsk iem , 
postępujesz jak niedoświadczony młodzik.

— Do dyabła! To być nie inoże!
— Przekonaj s i ę ! Cóż bardziej gubi wojen­

nego męża, ja k  gnuśne życie w harem ie? Ze 
starszą od siebie Chadizachą M ahomet ży ł la t 
dwadzieścia i cztery, nie dając jej towarzyszki,

— Tak b y ło , — potw ierdził Chas, — isto­
tn ie tak  było. Ale im bardziej go podziwiam, 
tern mniej m u zazdroszczę.

— .jednakże w łaśnie dlatego m ógł on już 
w sędziwym w ieku wprowadzić do sw ego na­
m iotu najpiękniejszą córę Arabii, Ajeszę.

— O! to mi się o wiele bardziej podoba.
— Jeśli się podoba, to czemu Szamilowi nie 

radzisz naśladować proroka?

— Jak to , — zdziw ił się C h a s , — chciałbyś, 
żeby pojął s ta rą  babę?

— B yłoby to lep ie j, niż trzym ać dużo mło­
dych.

Chas głośno się zaśmiał.
— N ie! — odrzekł. — Co do mnie, wolałbym  

dużo m łodych! Ale uspokój się, Szamil żadnej 
nie ma. Surowy post sobie nakazał, bo w padła 
mu w oko piętnasto letn ia córka m iurszyda 
M ułły-M ahometa. R zeczyw iście , tak ie  to  jest 
babiątko sm aczne, źe patrząc na  nie , jeno  się 
oblizujesz, ale to w łaśnie jes t nieszczęście Sza­
m ila , bo m iurszyd , choć taka znakom itość, 
całkiem  dziwnie postanowił o córce. „Temu — 
p u w ia d a — ją  dam, kto Urusów wypędzi z D a­
gestanu11. Pięknie dziękuję za tak i w arunek i  
wcale się nie ubiegam  o m iu rszydziankę, choć 
wiem, że ona ze skóry w yskoczyłaby do mnie. 
A  Szamilowi nic się nie dziwię, było mu z 
wsze trudniej z kobietami, niż m n ie , to i ła- 
komszy na ten  specyał. W iesz teraz przez no 
Szamil w yszedł na dzielnego wodza. Rozpacz 
czyni człowieka w o ln y m , a nadzieja niewolni­
kiem. Co zaś mówisz o jakim ś h a rem ie , to 
baji? a.

— A cóż gadano w tłum ie o niewolnicach?
— Zwyczajne szczekanie psów, nasłany  U 

przez imama. Już-em  ci o tern mówił: burit 
gotują, łotry! W ięc w ym yślają co najgorszego, 
byle podburzyć.

Ibrahim -aga widocznie się uc ieszy ł, ale 
rzekł jeszcze:

— Przecie jeden z twoich, ten  mały, krępy...?
— W iem , wiem! — przerw ał śmiejąc się 

Chas. — T en m ały i krępy także plótł o ha­
remie... na  złość poddańczuchom. On tak  za­
wsze. Co ja  mam z nim  kłopotu, n ik tby  nie 
uw ierzył! T aka to bestya zjadliwa, że niezem 
skorpion , ale już muszę mu pob łażać , bo nie­
naw idzi chamów jak śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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P io tr KiołbaS8a, znany czytelnikom naszym 
z prześlicznych feljetonów dr. Dunikowskiego, jeden ’ 
z najwybitniejszych Polaków w Ameryce, piastujący ' 
urząd skarbnika miasta Chicago, ma zamiar po u- J  

pływie swojego urzędowania odwiedzić Polskę, a mia- 1 
nowicie swój rodzinny Szląsk. Po powrocie usunie ! 
się zupełnie z Chicago i zamieszka w swoim ma­
jątku w stanie Wisconsin. Urząd skarbnika, który 
p. Kiołbassa piastuje, jest wybieralny na przeciąg 
sześciu lat i należy do najznaczniejszych urzędów 
miejskich. Kiołbassa, jak wiadomo, emigrował ze 
Szląska jako lG-letni biedny chłopiec, umiejący za­
ledwie czytać i pisać, a teraz jest prawie milio­
nerem.

Odczyt dra Augusta Sokołowskiego. Upro­
szony przez Towarzystwo oszczędności kobiet przy­
jechał prof. Souołowjki umyślnie z Wiednia, ażeby 
mieć odczyt o powstaniu listopadowem. Imię pre­
legenta oraz przedmiot dotykający rzeczy tak jeszcze 
niedawnych zwabiły do sali ratuszowej liczniejszą 
niż zwykle publiczność, która w ten sposób złożyła 
szanownemu prelegentowi uznanie za przyjęcie na 
siebie tego obywatelskiego obowiązku.

Charakter tego odczytu był czysto poglądowy, 
w szczegóły nie wdawał się prelegent wcale, zre­
sztą byłoby niepodobieństwem wyczerpać je w prze­
ciągu godziny. Bezsprzecznie najwięcej zajęcia przed­
stawiają pobudki, które wywołały ten wielki zbrojny 
wysiłek o odzyskanie wydartej niepodległości. Jak 
we wszystkich wielkich faktach dziejowych, tak i 
w powstaniu listopadowem nie było przyczyny jednej 
wyłącznie, która popchnęła do walki, to jednak pe­
wna, że obok wpływów rozkwitającej wówczas w 
Polsce łheratury rom stycznej, obok prądów z za­
chodu, najważniejszy powód stanowi nienaturalne 
zlepienie pod jednem berłem dwóch ciał politycznych, 
z których jedno było państwem konstytucyjnem, a 
drugie abso utnem. Każąca ta sprzeczność do kon­
fliktu między niemi doprowadzić musiała i wkońcu 
doprowadziła.

Tu naszkicował prelegent pokrótce przebieg 
walki od jej wybuchu aż do rozstrzygającego sztur­
mu na Wolę i kapitulacyi Warszawy. Rząd narodo­
wy musiał uchodzić ze stolicy; wielka akcya, roz­
poczęta pod najlepszemi wróżbami, zakończyła się 
tragicznie.

Dużo przyczyn złożyło się na to, że powstanie 
listopadowe upadło. Jedna z nich, mało podnoszona 
a może najważniejsza, to brak wiary w powodzenie 
przedsięwziętej walki, brak wiary w siły własne, 
ten brak wiary, którego najsilniejszym wyrazem 

■ było postępowanie prawie wszystkich wodzów, a oso­
bliwie Chłopickiego, 1 tóry zamiast zachęcać do akcyi, 
korzystać z zapału, wdawał się w dyplomatyzowanie 
z carem . odegrał rolę gasiciela ducha narodu

Z odczytem prof. Sokołowskiego skończyła się 
pierwsza serya odczytów urządzanych staraniem To­
warzystwa oszczędności kobiet w celu upamiętnienia 
setnej rocznicy drugiego rozbioru Polski. Dzięki po­
żytecznej inieyaty wie tego Towarzy słwa mieliśmy 
sposouność usłyszeć z ust najdzielniejszych prelegen­
tów, jak w kaiej ioskopie przesuwające się opisy 
najważniejszych zdarzeń z porozbiorowego życia Pol­
ski. Serya druga, na której rozpoczęcie niecierpliwie 
czekamy, obejmie epokę najciekawszą, ho najbliższą 
nas: lata 1846, 1848 i  1863.

Spodziew ać si<j należy  rów nego, je ż e li ju ż  nie 
w iększego  za in teresow an ia  się publiczności.

Z Tow. kupców i przemysłowców. Na po­
siedzeniu zarządu kraj. Towarzystwa kupców i prze­
mysłowców we Lwowie, odbytem we czwartek dnia 
6 bm., uchwalono:

I. Złożyć na rzecz wystawy krajowej r. 1894 
pełny udział w kwocie 250 zł.

II. Dalsze wykonanie uchwał trzeciego zjazdu 
kupców i przemysłowców poruczyć komisyi złożonoj 
z pp.: J. Ihnatowb za, K. Tuszyńskiego i W. Wło- 
dzimirskiego.

III. Sprawę wydawnictwa Gazety handlowo- 
przemysłowej złożyć w ręce wnioskodawcy p. Karola 
Tuszyńskiego tudzież p. A. Soleckiego,

ffV • Walne zgromadzenie Towarzystwa zwołać 
na dzień 18 kwietnia.

Podniesiono także sprawę urządzenia na placu 
wystawy krajowej r. 1894 tak zwanej reprezentacyi 
Towarzystwa kra,, kupców i przemysłowców dla za­
stępowania wystawców zamiejscowych i przyjęto do 
zadowaliiiającej wiadomości sprawozdanie prezesa, że 
do Koła polskiego wystosowaną została ze strony 
Towarzystwa petycya w sprawie szkół handlowych.

Za poległych w  r. 1863. Z Wojnicza nam 
donoszą. „Dnia 31 stycznie b. r. odprawiono za 
imeyatywą staraniem Towarzystwa kasj nowego 

" i rcpre-entacy i miasta uroczyste nabożeństwo ża­
łobne za poleg ych braci w r. 1863.

Przed wielkim ołtarzem, czarnym kirem za­
krytym odprawił uroczyście mszę św. ks. kanonik 
Józef Rosner w asystencyi ks. Kuźniarowicza i ks. 
Czerskiego. W  pięknie zielenią przystrojonym ko­
ściele żebrak się wszyscy członkowie Towarzystwa 
kasynowego, cała reprezentacya gminna, kolator 
z całym swym orszakiem dworskim, obywatele oko­
liczni, mieszczaństwo i lud, tudzież dziatwa szkolna 
ze swymi kierowrikami. Wystąpiła także uroczyście 
straż pożarna ze swym naczelnikiem i cechy. Na 
przystrojonym pięknie katafalku złożyli druhowie 
straży poż rnej piękny wieniec z zieleni uwity z 
napisem: „dzielnym Braciom chlubnie poległym za 
wolność w r. 1863 wierni rodacy14. Przy katafalku 
straż ogniowa trzymała straż honorową, a 12 córek 
obywatelskich żałobnie przystrojonych, trzymało wie­
niec. Podczas nabożeństwa chór n ięszany pod ba­
tuta p. Jana Stanskiego, obywatela tutejszego śpie­
wał narodowe pieśni żałobne. Po uroczystem od­
śpiewaniu przy katafalku przez wielebne ducho­
wieństwo pieśni kościelnych, chór zaintonował i przy 
współudziale wszystkich w kościele zebranych, od 
śpiewał wśród ogTnego zapału „Z dyr^m  pożarów11, 
poczem wśród uroczystego nastroju rozeszli się 
wszyscy do codziennych swych zajęć“.

Jazda dystansow a. Czytamy W warszawskiem 
Stawie '■ Donoszą nam z Sandomierskiego, że hr. 
Jerzy Moszyński z Łoniowa w ciągu bieżącej zimy 
zrohii 3 wycieczki konne, zasługujące na uwagę 
z punktu widzenia sportowego. W  dniu 14 styczi ia 
przejechał na jednym koniu z Łoniowa do Gardzie- 
nic 12% mili bez popasu w ciągu 10 godzin, a po 
trzech dniach odpoczynku tą samą drogą na tym 
samym Koniu powrócił do domu. Drugą wycieczkę 
odbył hr. Moszyński na dystansie 16 mil w 16 go­
dzinach z dwoma dwugodzinnymi popasami. Nad­
zwyczajnie kopna droga i okaleczenie konia były 
pizyczyną wolniejszej tym razem jazdy. Trzeci kurs 
sięgnął aż do Milanowa, w gubernii siedleckiej, 
czyli 25 mil i 5 wiorst; przestrzeń tę przebył hr. 
Moszyński w 213/4 godziny, popasając raz jeden 
przez 2 goaziny. Tę ostatnią wycieczkę odbył hr. 
Moszyński wraz z chłopcem stajennjun. Wałach 
,, Wicheru 8-letni po ogierze pełnej krwi i klaczy 
półkrwi, przebył te dystanse najpomyślniej, jak 
również wałach, idący pod chłopcem. Oba konie 
są własnego chowu hr. Moszyńskiego który, jak 
widzimy z powyższego opisu, jest nu lada wytrwałym 
jeżdźcem.

Z powodu śmierci Teofila Lenartowicza wy­
słali posłowie polscy do Florencyi do rodziny zmar­
łego telegram w języku francuskim następującej 
osno wy .

„Posłowie polscy, zasiadający w parlamencie

austryackim, otrzymawszy smutną wiadomość o zgo- 
n e znakomitego poety i wielkiego patryoty Lenar­
towicza, pospieszają wyrazić rodzinie zmarłego, 
uczucia głębokiego żalu i boleści11.

Telegram ten podpisali wszyscy obecni w Wie­
dniu posłowie polscy.

„Skała11. W  niedzielę 12 b.m. wygłosi odczyt 
profesor dr. Stanisław Głąbiński „O nowych usta­
wach walutowych w Austryi“. Poężątek odczytu
0 godzinie 5 popołudniu. Wstęp wolny. Po odczy­
cie odbędzie się wieczorek humorystyczny urzą­
dzony staraniem Kółka amatorskiego Stowarzyszenia 
„»kałau. Wstęp tylko za zaproszeniami.

W  niedzielę 19 b. m. odbędzie się wieczorek 
muzykaluo-doklamacyjny ku uczczeniu 50-letniego 
jubileuszu Papie-kiego Leona XIII.

Zakład narodowy im. Ossolińskich składa ser­
deczne podziękow anie wszystkim tym osobom, które 
pospieszyły z ofiarowaniem brakujących mu nume­
rów pism z roku poprzedniego, a zarazem donosi, ze 
dzięki względom szanownej publiczności, tak dla Za­
kładu zawsze łaskawej, wszystkie te numery juz 
posiada.

Wystawa krajowa. Dziś o godzinie 11 w po­
łudnie zebrali się pod przewodnictwem p. Wł Ło­
zińskiego członkowie jury, tudzież prezesi i refe­
renci sekcyi celem rozpatrzenia się w planach, na 
budowę kilku pawilonów wystawionych. Planów 
ogółem nadesłano 41, a mianowicie ze Lwowa 24, 
Krakowa 9, Kołomyi 4, a po jednym z Poznania, 
Drohobycza, Jasła i Tarnowa. Członkowie jury zbie­
rają się dziś po obiedzie o godzinie 4-tej, a jutro 
przed południem prezesowie i referenci odpowiednich 
sekcyi, celem powzięcia odpowiednich uchwał.

„Falsiaff11 Verdi’ego. We czwartek dnia 9 
b. m. wystawiono w Medyolanie j o raz pierwszy 
nową operę Yerdiego p. t. „Lalstart'1. Ma ona tę 
samą treść, co „Wesołe kumoszki z Windsoru11. 
Muzyka prześliczna, odmienna od zwykłej verdiow- 
skiej maniery. Opery nie poprzedza ani uwertura, 
ani żadne preludyum, lecz wnet po kilku akordach 
podnosi się kurtyna i akcya rozpoczyna się na 
scenie. Najpiękniejszym jest akt drugi, publiczność 
słuchała opery z wielką uwagą, a po pierwszym 
akcie wywołała kilkakrotnie śpiewaków i sędziwego 
kompozytora. Prawdziwy entuzyazm wybuchł do­
piero po drugim akcie. Puuliczność bijąc brawa, 
powstała z miejsc swych, panie powiewały chustka­
mi, a gdy się Verdi pokazał ua scenie, powitano 
go taką burzą oklasków, iż zdawało się że mury 
sali drgają od nich. Finale także bardzo się podo­
bało, Verdiego wywołano po niem 15 razy. Liczne 
oklaski zbierał także śpiewak Maurel.

Król Humbert dowiedziawszy się o powodzeniu 
„Falstaffa11 wysłał z Rzymu do kompozytora tele­
gram z gratulacyami.

W Nowym Jorku polskość podnosi się i roz­
wija bardzo pomyślnie. Zawiązano tam niedawno 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół11, a Kuryer tam­
tejszy, który wychodził dotąd raz na tydzień, za­
mienił się w pismo codzienne, czwarte z rzędu w 
A ieryce (dwa w Chicago, jedno w Minneapolis). 
Wydawnictwo ma podobno znaczne fundusze. W  nie­
dziele i święta K m yer  wychodzi w podwójnej ob­
jętości. W  Nowym Jorku i w sąsiednim Brooklynie
1 Newarku mieszka około 40.000 Polaków, którzy 
pismo codzienne utrzymać mogą.

Zmarli. Aleksandra z Remerów Mazurowa, 
nauczycielka seminaryuin żeńskiego w Krakowie, 
umarła pi zeżywszy 42 lat. — Stanisław Kozłowski, 
ukończony technik, umarł w szpitalu we Lwowie, 
na suchoty, które przejęły w 31 roku pasmo 
jego życia. — W Krakowie umarł dr. Ludwik Po- 
glies, lekarz sztabowy w 51 r. życia.

St-iH pńwLtrZi,. Ternc mutr 0" Reaumura. 
o godzinie 7 zrana, a w południe -|- 3 stopni R. 
Wczoraj ieczorem o godz. 7 bydo — 1 stopni R. 
BiYfwsihćr 750. Spadu. Odwilż.

Ofiary. Na dokończeni budowy kościoła NPM. 
w Kochawinie otrzymaliśmy 3 złr. od p. K. M. ze 
Lwowa. Na głodne dzieci od p. H. K. ze Lwo­
wa 5 złr.

Henryk Ibsen, a właściwie tylko jego nazwi­
sko stało się w tych dniach powodem zabawnego 
nieporozumienia.

W  Bergen, miejscowości błynnej z leczniczego 
tranu, mieszka pewien ajent handlowy, nazywający 
się tak samo, jak słynny komedyopisarz. Musi to 
hyc dość sprytny i przemyślny jegomość, skoro dy­
rekcja teatru w Stavangen otrzymała od niego w 
tyc dniach następujący telegram:

„Zamawiam na jutrzejszy wieczór dzierżawę 
teatru. Ogłosić we wszystkich dziennikach, że będę 
miał odczyt o współczesnych kobietach. Wstęp po 
dwie korony od osoby. — Henryk Ibsen.u

Można sobie wyobrazić skutki takiego ogłosze­
nia. W jednej oliwili wszystkie miejsca w teatrze 
rozkupiono, a dyrektor zacierał ręce z radości. Zglu- 
pi; ł dopiero przed samym odczytem, ujrzawszy przed 
sobą pana Henryka Ibsena, który jednak nie miał 
najmniejszego podobieństwa, do „tamtego11 Ibsena 
Co robić'?' Teatr zapełi iony po brzegi, jak tu nawet 
marzyć o odprawieniu publiczności z kwitkiem ? Dy­
rektor postanowił więc „płynąć z wodą11 i pomy­
ślawszy, że ten Henryk Ibsen jest bądź co bądź 
autentycznym Henrykiem Ibsenem, wprowadził mło­
dego człowieka na scenę.

Pi elegent skłonił się, otworzył usta i zaczął:
„Panie . panowie! Będę miał zaszczyt pomó­

wić z wami o współczesnych kobietach.11
Na tern skończył się też i olczyt. Publiczność 

bowiem, spostrzegłszy podstęp, wszczęła straszny 
hałas i zażądała zwrotu pieniędzy za bilety lub też 
ukazania się „prawdziwego11 Ibsena.

D a lsz e j a w a n tu rz e  zapobiegła polieya, zape- 
z e  oszust z o s ta ł  a re sz to w a n y  i su ro w a  k a r a  

nie może go minąć. Mimo to musiano go niebawem 
wypuścić; wytłumaczył się bowiem, że nie przed­
stawiał się wcale za tego kim nie je s t; a że nie 
dodał na afiszu, iż jest słynnym dramaturgiem, to 
właśnie postąpił uczciwie.

K o reso n d en cy a  Redakcyi. W  Pan Feliks Gu­
towski w Nadbrzezhi.' Prezesem Sodalisów w Sano- 
ckiem jest poseł August Gorayski.

T eatf. Uziś w sobotę (dnia lig o  lutego) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mtj wieczorem; 
„Marta11, opera w pięciu aktach Flotowa. Występ 
panny Julii Bmndelli i pp. Aleksandra Myszugj i 
Juliana Jeromma. — Jutro w niedzielę o godzinie 
pół do 4tej popołudniu : „Noc w Weneoyi11, operetka 
w trzech aktach Millóckera. — O godz. 7 wieczór : 
po raz czwarty; „Wejście w świat11, komedya w 3 
aktach Zygmunta Przybylskiego.

S p o r t .
Rozmaite rodzaje sportu w g liiA n  

Nie możemy tu pominąć jeszcze dwóch rodza­
jów sportu, które obydwa są policyjnie zakazane, 
a jednak zapasy tego rodzaju odbywają się pokry 
jomu w szynkach i podziemiach. Zakłady bywają 
ogromne, a polieya patrzy przez palce, bo gdyby 
przyszło trzymać się litery prawa i aresztować całą 
publiczność w tych norach zgromadzoną dla' przy­
patrywania ;ńę igrzyskom, to nieraz obok włóczęgów 
i szubrawców przemożni lordowie znaleźliby się 
w areszcie policyjnym.

Są to .
22, Boxing. Walka na pięście czyli bokso­

wanie. Każdy prawie anglik, choćby najlepszego 
towarzy twa, uczy się boksowania, t. j. walki na 
pięście, podług pewnych reguł. Kunszt ten ma 
nawet w języku angielskim tytuł: „the noble art 
of ! elf-defeuce11 (szlachetna sztuka obrony swojej 
osoby); publicznie jednak, to znaczy po owych no­
rach, kryją się przed okiem policjo, ale wobee 
publiczności występują do walki tylko profesyoniści, 
obnażeni po pas, z. pięściami obwiniętemi w twarde, 
silne rzemienie, aby razy były boleśniejsze Za­
kłady bywają ogromne; sędziowie rozstrzygają, 
k ‘óry zapaśnik ktirego pobił, a rezultatem u oby­
dwóch bywają najczęściej podbite, jeśli nie wybite 
oczy, wy łamane zęby i pomiażdżone nosy, połamane 
zebra, nie mówiąc już o guzach i sińcach na ca­
lem ciele.

23. Cock-jiyhting. Walki kogutów Sport ten, 
dawniej bardzo rozpowszechniony, dziś już tylko 
między pospólstwem znaj lnie w4elbicieli, od kiedy 
zakazany został jako rozmjrślne dręczenie zwierząt 
/.darza się jednakże, że do takich lokalow, oczy­
wiście skrytych, gdzie się walki kogutów odbywają, 
(Cock-pits) zabłąka się który z lordów, amator tego 
sportu.

B. Gry i zabawy sportowe {Sporting-Games).
1. Croguet. Gra, która się tak rozpowszech­

niła na całym kontynencie i u nas. że już nawet 
zdobyła sobie polską pisownię „kroniet11. Bardzo po­
dobną do niej grą jest

2. Golf, z tą tylko różnicą, że pole na 
którem się gra, jest zna<zn e obszerniejsze niż przy 
krokiecie, a zamiast bramek, przez które się kule 
przepędza, wykopane są w pewnych odstępach jamki 
w ziemi podobnie jak bluzy jrz y  bila-ze, i chodzi 
o zapędzenie kul w te jamki.

3. Lawn-tennis rozpowszechnia się coraz 
bardziej na całym kontynencie i w naszym kraju. 
Grający dzielą się na dwie partye, przegrodzone od 
siebie płotem siatkowym około l -30 mtr. wysokim. 
To nad ten płot za pomocą rakiet podobnych do 
tych, których się używa do gry w wolanta, ciska 
się piłkę dużą, jednak znacznie lżejszą i nie tak 
twardą jak piłka używane przy grze w Cricket, 
więc też i nie tak mordercza. W  większej ilości 
miejsc kąpielowych i leczniczych na kontynencie 
urządzone są gry Lawn-tennis.

4. Foot-ball grywa się balonem dość du­
żym, lekkim i elastj-cznym, który podbija się nogą. 
Grający dzielą się na dwie partye.

5. Bowls
6 . Fives
7. Rounder. Są to rozmaite gry w piłkę, 

różnice poleg, ją  tylko na reguMch rozmaitych.
8. Curling. Jest to gra pochodząca ze Szko- 

cyi i grywana tam z wielkiem zamiłowaniem. Za­
leży na tem, aby po gładkim lodzie ciskać wyszli- 
fowane okrągłe kamienie; wygrywa ten, którego 
kamień najdalej zajedzie, oczywiście w pewnych 
granicach, regułami oznaczonych.

9. Quoits. Ta gra przypomina znane z opi­
sów rzucanie krążkiem na igrzyskach olimpijskich 
w starożytnej Greeyi. Tak jak grecki cw/.opoko; 
starał się płaski krążek kamienny rzucić ręką tak, 
aby zatoczył się jak najdalej, tal tutaj rzuca się 
krążkami metalowemi, których obwód jest cienki, 
a ku środkowi grubość się zwiększa. W samym 
środku krążka jest okrągłe wycięcie, a rzuca go się 
w kierunku wetkniętego w ziemię k  łka u góry za­
kończonego rodzajem haka; chodzi o to aby krążek 
usnąć tak, ażeby swjrm okrągłym otworem zawisnął 
na tym kołku.

10. Skitlles. Kręgle.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 lutego.

(Z.) R ezu lta t zgłoszeń do korw ersy i jest, 
jak  się dziś pokazuje, jeszcze korzystniejszy, 
aniżeli wczorą, doniosłem. R en ty  austryack irj 
bowiem zgłoszono o 1.400.000 złr. więcej, an i­
żeli jej w ogóle jest w obiegu. Pochodzi to 
stąd, że n iek tóre •walory dw a razy  zgłoszono 
i tak  np. m ajątek sierociński ulokow any w ren ­
tach  a złożony w  depozycie sądowym, zgłosił 
raz urząd depozytowy, a drugi raz opiekun 
sierót. Sprostow ania tak ich  zgłoszeń uskutecz­
nione zostaną dopiero za Lilka dni. W ęgierskiej 
ren ty , jak donoszą z Pesztu, zgłoszono do kon- 
w ersyi okrągło 95 procent. P rzy  tej sposobności 
w yszły na jaw  zajm ujące da ty  co do tego, 
gdzie przew ażnie ulokowana by ła  ren ta  w ę­
gierska. Oto 55 procent w szystkich zgłoszeń do 
konw ersyi pochodzi z W ęgier, 15 z ŁLollandyi, 
13 z N i e m i e c  a reszta z A ustryi. Ponieważ tak 
św ietnego rezu lta tu  konw ersja n ik t się nie 
spodziewał, przeto drukarn ia państw ow a dopie­
ro za k ilka tygodni będzie m ogła wygotować 
cały zapas obligacyi nowei renty .

Pracując bowiem dniem i nocą może ona do 
15 lutego dostarczyć tvlko 530 milionów reńskich 
nowej renty, tyle bowiem objęła grupa rotszyl-
dowska po kursie stałym i na tyle była przygo
towana drukarnia Wiadomość o zupelnem prawie 
rozchwytaniu nowej renty przez właścicieli starej, 
ożywiła bardzo targ rent, nową rentę Kupowano 
chciwie tutaj i w Berlinie i podn.osla się do
95 55 austryaeka, a do 9450 węgierska. Także
obie złote renty poszły znacznie w górę, giełda 
bowiem liczy na pewno, że emisya nowej austrya 
ckiej renty złotej niebawem nastąpi.

Z L ondynu donoszą, że wszelkie złoto, 
jakie pojawi się n a  targu  tam tejszym , skupują 
ajenci dla W iednia, co także wziąć można za 
zapowiedź rychłej emisyi nowej reu ty  złotej.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  austr. 323 50, w ęgierskie’ 376 75, 

A nglobanki 15P75. Uniony 247fJJ, B ankvereiny 
118'30, L am lerbanki 237'75, Ludw iki 219 70, 
Ozerniowieckie 259.—, R en ta  papierowa 9885, 
srebrna 98-60, austryacKa złota 117'70, 4%  
austr. renta wal. kor. 95.55, w ęgierska złota 
ii4 'j0_  4°/0 w ęgierska ren ta  wal, kor. 94'50, 
dukat 5'68, 20-frankówks 9'62—, m arki 11'85—, 
ruble l '2 4 3/4,

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  10 lutego.

Targ dzisiejszy rozpoczął się w usposo­
bieniu stałem, gdyż sprzedający ze względu na 
to, że na prowincyi zarówno kupcy, jak produ­
cenci wyższe stawiają żądania, usiłowali i tu­
taj zwyżkę cen wywołać. Jednakowoż młyny, 
które w  ostatnim czasie dość znaczne porobiły 
zakupna, dzisiaj kupowały w  ogóle mało, i dla­
tego tem łatwiej im przyszło powstrzymać 
zwyznową tendencyę. Cs lne gatunki pszenicy 
napotykały pomimo to odbyt łatwy, podczas 
gdy średrie ziarno i śmeci ite bardzo trudne 
było do pozbycia. Odbyt na żyto jest w  ogóle 
bardzo ograniczon) i przy małych obrotach ce­
na m e może się podnieść. Jęczmień pc cenach 
dotychczasowych słaby znajduje pokup Owies 
podnosi się w cenie.

Płacono: za pszenicę białą od 8T0—8'45, 
za czerwoną od 7'99—8-35, za żółtą od 7'90 
do 8'36; za żyto od 6'70—7'00; za jęczmień

brow arny od 6'00—GRO, na kaszę od 5'50 do 
5 65; za. owies od 5 90—6'3p, za. rzepak od 11'50 
do 12- - .  za koniczynę czerwoną od 60 do 7%. 
za b iałą od 71 do 85 zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Targ na nierogaciznę. N a wtorkowy targ  

w "Wiedniu dowieziono 2500 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono B m  zł.; za^to- 
w ar przedni 40—42 zł.-.za 100 kilo żywej wagi.

reiegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 21 lutego. W  toku wczorajszej 

debaty  nad budżetem  ośw iaty zabrał głos m i­
n ister G-autsch i odpierał zarzuty  podnoszone 
przez rozmai tych  mówców. M inister zapew nił 
jeszcze raz, że władze czuwać będą nad reii- 
gijnem  w ychowaniem  m łodzieży w szkołach i 
zakończył swą mowę tem, ze im poważniej 
władze szkolne za atryw ań się będą na  reli­
gijno-m oralne w ychowanie młodzieży, tem  w ię­
cej przyjaciół zyska s( bie szko ła30k lask i^;;,f

P. S u e s s (z lewicy) w yraził ubolewa­
nie, że nie przyszło do skutku zamierzone zje­
dnoczenie um iai'kowanych żywiołów izby, które 
m iałoby za zadanie r ie ty lk o  załatw iać bieżące 
spraw y parlam entarne, ale także ożywić na 
nowo austryaeka ideę państwową. P rogram  
rządow y je s t bowiem nieudatny, osobliwie m i­
n ister ośvviaty nie ziścił nadziei, jak ie  w nim 
pokładano. W  program ie bowiem nie ma w y ­
raźnego przyrzeczenia, że dzisiejsze szkoły lu ­
dowe bezwarunkowo zostaną utrzym ane. Stron- 
n ictw e liberalne jednak uw aża za swój nąj- 
pierw szy obowiązek nie dopuście pod żadnym  
warunkiem  do zm iany dzisiejszej ustaw y o 
szkołach luuowych.

Br. M o r s c y  ze stronnictw a konserw a­
tyw nego oświadczył, że stronnictw o jego bro­
nić będzie zawsze tej zasady, iż dzieci należą 
do rodziców i że obowiązkiem rodziców jest 
zachować je  re lign, w której się urodziły. 
K w estya szkoły wyznaniowej m e iest żadną 
kw estyą panow ania tego lub owego stronnic­
twa, lecz kw estyą swobody sumienia, a s tro n ­
nictw o konserw atyw ne nie pozwoli jej n igdy  
zniknąć z widowni. (Oklaski w  centrum).

Po przemówieniu referenta- p. Beera, k tó ­
ry  zapewnń-.ł, że stronnictw o jego (lewica) za­
wsze bronić będzie dzisiejszej rszkołjT, przyjęto 
ty tu ł „szkoły ludow e11 i w ten  sposób zała­
twiono cały budżet oświaty.

Następne posiedzenie Izby  odbędzie się 
we środę,

Wiedeń 11 lutego. Posłowie, należący do 
kury i szlachty czeskie), wręczyli hr. Hohen- 
w arthow i im ieniem  własnem  fu .zież im wniem  
posłów do sejmu czeskiego należących do tej 
samej kury i adres g ra tu lacy jny  z powodu 
siedm dziesiątej rocznicy jego urodzin.

Kolo polskie uchw aliło złożyć hr. Hohen- 
w arthow i gratu laeye przez swego prezesa p. 
Jaw orskiego.

K o m i s y  a e k o n o m i c z n a  Izby obra­
dowe ła  wczoraj nad trak ta tem  handlow ym  
m iędzy A uscro-W ęgram i a Serbią. — R eferent 
p. H allw ich oświadczył, że jakkolw iek tra k ta t 
ten  nic zaspokaja w szystkich życzeń, jednakże 
jeżeli będzie w yzyskany rozsądnie i jeżeli oko­
liczności sprzyjać będą, to może on znacznie 
polepszyć nasze stosunki handlowo-polityczne 
z Serbią. P. "Wohanka dom agał się, aby rząd 
zasięgnął naprzód opinii Izb handlowych. Mi­
n ister handlu  jednak  prosił o przyjęcie tego 
trak ta tu  bez zm iany. Zasięganie inform acja u 
Izb  handlow ych obecnie byłoby bez celu, gdyż 
rząd zasięgnął ty ch  inform acyi zanim  rozpo­
czął rokow ania z Serbią, tudzież w trakcie 
tych  rokowań.

Kom isya 17 głosami przeciw  3 odrzuciła 
wniosek W ohanki i przyjęła bez zm iany cały 
tra k ta t  handlowy, tudzież konwcncyę w etery- 
narską.

K o m i s y a  k o l e j o w a  obradowała 
wczoraj dalej nad program em  kolejowym rzą­
du. P. J a x  przem aw iał za zaprowadzeniem po­
datku  transportow ego, z którego dochód mo- 
żnaby użyć na suDwencyonowanie nowych 
budowli kolejowych, p H eiisberg  sprzeciw ił 
się tem u wnioskowi stanowczo. P. N itsche żą­
d a ł, aby państwo zaciągnęło pożyczkę 200 m i­
lionów reńskich, w ten  sposób bowiem mogłoby 
poprze^ w szystkie projekta. P. Russ w ykazy­
wał, że tak  wielkiej sum y nie potrzeba, lecz 
dla w ybudow ania sieci kolejowej obejmującej 
1800 kilom etrów  w ystarczy subweneya pań­
stwowa 36 milionów reńskich, p ła tna  w óciu 
larach. Pp. B lazek i K aftan  oświadczyli że 
nie wezm ą udziału w7 głosowaniu, wszelako 
nie chcą tem  bynajm niej prejndykow ać o za­
chowaniu -się klubu młodoczoskiego w pełnej 
Izbie. P. Hompesch w ykazyw ał konieczność 
budowy iinii Rozwadów-Przeworsk w odgałę­
zieniu do Rzeszowa. Ludność w ty ch  stronach 
bowiem jest w7 nędzy, a budowa tej kolei do­
starczyłaby jej chleba. ? .  S truszkiew .cz o- 
świadczył, że jeżeli się żąda, aby Galicy a 
św iadczyła państw u to  samo co iune prowiu- 
cye, czego zresztą sam aby pragnęła, to po­
trzeba ją  także traktow ać na rów ni z iunem i 
prowiucyam i, a nie tam ować jej rozwoju ze 
względów7 party jnych. P. N: tsche odpowiedział, 
że w akeyi tej nie g ra  roli żadna polityczna 
animozy7a, locz tylko rzeczowe pobudki.

P .  Szczepanowski wykazywał, że przerzu­
cenie tej akcyi na kraje przez stworzenie także 
dla G alicy! ustaw y o kolejach lokalnych, jaką  
wydano dla Czech i S tyry i, byłoby niezawo­
dnie dla państw a w ielką u lgą finansową, pań ­
stwo bowiem nie potrzebow ałoby wydawać 
żadnego kapitału, lecz tylko zagw arantow ać 
roczny dochód. Zresztą m e powinno się w tej 
Izbie podzielonej nc, stronnictw a przedew szyst- 
kiem  myśleć o polemice, lecz raczej szukać 
punktów  stycznymi, k tóre w łaśnie na  polu 
jkonomicznem najłatw iej znaleśc się dadzą.

Wiedeń i i  luceg) Koło polskie obrado­
wało wczoraj nad budżetem  m in isterstw a sp ra­
wiedliwości.

P. Czaykow sai uom agał się założenia są­
du obwodowego w Buczaczu, a pi. U enzel lep­
szego pomieszczenia sądów w G ańoyi i upo­
sażenia ausKultantów sądowych.

P. Potoczek żądał przyspieszenia reform y 
procedury cyw^nej i zniesienia rozpraw prowi- 
zorja lnych , p. Skarszewski zaś m otyw ow ał po­
trzebę zaprow adzenia sądów pokoju.

P. Hompesz przem aw iał za zaprowadze­
niem ustnego postępow ania w sprawie spad­
ków włościańskich, — a dr. B yk za reformą 
crdynaeyi adw okackiej i zaprowadzeniem  nu- 
m erus clausus i w ydaniem  no w eli karnej prze­
ciw pokątnym  pisarzom.

N astępne posiedzenie K oła odbędzie się 
ju tro  — a toczyć się będzie na  niem  dalej 
dyskusya nad budżetem  m inisterstw a spra­
wiedliwości.

Londyn 11 lutego. W edług dom esienie biu­
ra  R eutera, m ają sie dziś w Osborne odbyć za­
ręczyny księcia Yorku z księźm izką M arv Teck 

Pfryż 11 lutego. Gaulois donosj, iż jeuen 
z w ybitnych  deputow anych zam ierza — losl’ 
będzie potrzebnem  — wnieść w izbie projekt 
ustaw y o ułaskaw ieniu Ferdynanda Lessepsa.

tii iiex 11 lutego. W  szybaoh państw ow ych 
bastujc około tys-'ąea robotników. Spokój dotąd 
nie zakłócony. W szelkie środki ostrożności za­
rządzono.

Ps^>jechssh do L.w&wa
dnia U  lutego 1893.

H DiEL IMPERIAL. Dr. Smolka z Krakowa. 
Hr. TPGorayska z 1 Jnueszcza. J. hrabia Mycielski 
z Krakowa. Hr. J. Pruszyńsk1 z Rosyi. B7-. J. Fm- 
maszkan z Horodenki. M. Biliński z Wiednia. O. J. 
Cihak z Pragi. Sfcin. Wybranowsk1 z Kimierza. 
K Krasowski z Tyśmifmnicy. J, Janko z Hoszan. 
Franc. Łukasiewicz z Podwołoczysk. A. Micewski 
z Krechowa.

HOTBL ZORZA. St-. Moysa z Rudnik. W. 
Niezabitowski z Lanek. A. Obertyński z Nowego 
Sioła. Wład. Ustrzycki z Czelatycz. J. •- ~ rik  z 
z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. J. Onyszkiewicz ze 
Zborowa. M. Wawrzynkiew icz z Kun&szowa. J . Ta 
worczykoweki z Bobrki. J . Jordan z Olszanicy M. 
Silber z CzernioK,ec. J. Morgenstern z Wiednia. A. 
Strauss, J. ScLiekofer, M. Strauss, J. Korn, J, Aus- 
ltinder z Wiednia. E. Moss z "Wiednia. J. Schlosser 
z W7iedn;a.

HOTEL METROPOLE R. Rozwadowski z 
Drohobjmza. A. Morbitzer, J. Sohrinner i A. Jasiń­
ski z Kołomyi. A. B zo w sk i z Werc.hrst.

U cL O sJ ISM U © .

R u b rjA a  ta  n ie  pochodzi od R e d a k c y i, n ie  b ierze też  
ona na  sieb ie  za n ią  żadnej odpow iedzialności.

M. JO N A SZ
d n  b a n k o w y  i  k “m t o r  w y m i a n y

we Lwowie, ulica Jaghllońuks 1. 3,

kupuje i sprsedąje wszelkie jelitu i mone­
ty po najdokładniejszym kursie dssienrym-

Zleeenir z crowincyi wykonuje niezwlocznrt bez 
dolic enia prowizyi.

\ *romesy na 3 '!, losy austr. Zakładu 
kredytowego ziemskiego.*

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr. 
C i ą g n i e n i e  1 5  m t e g o  r  "to.

5ia los zakupiony w tym kamorze pa ­
dła główna wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  zł.-.

Główna Reprezentacya dla G -lioyi najbo­
gatszego w świe Je Towai^ystwa wzajemnych 
ul ezpwcteń „T H E  M U T  U A L“. ROK ZAlO ZC- 
NIA 1842. 305

W szech nauk lekarskich

D r S. REIN H O LD
d e n t y s t a  195 7 - s

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i  2—5.

194 Sptcj ‘.lista cLorób uszn, nu.a i g»rdła

D r .  J. REINHOLD
ein- Lemonstraior na klinikscu Prof. Gruber:. _ Stoerks 

i b sekuadaryusz szpitala powuzechuego we Wiedniu.
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 10—12 i  3 —6.

Ciągnienie już 15 Lutego 1893 
G łów n a w ygrana złr. 45 0 0 0 .

3 %  losy Zoiłata M $ 1  mml austr. I emis.
4 ciągnienia rocznie.

PROMESY na to ciągnienie po złr. 1'50. 
Sprzedają po kursie dziennym.

Augjst Schellenbtsrg i syn
dom V ukowy i kantor w ym iany 230 

Wydawnictwo gazety losohań „Nadzieja". 
Prenum erata roczna złr. 1'50 na prowincyi zł 1'8J.

T e l e g r a m  .
W iedeń dnie 11. L u te

A kcye kred. 
A lpiny
K red y ty  węg.
Angiobam ii
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
St&tŁtsb&kny

325.15 
54-20 

377-25 
151-75 
251-75 
220" —  

288'50 
94 35 
48-45 

300-—
Ozerniowieckie 259-50

go godz 2. min. —. 
Gal. oblig. pro- 

pinacyjne 97-— 
Wiedeńskie t e y  

tom. 169.75
Akcye tytoń. 174-— 
YTęg. obi. indem, 96 60 
E lbethale  282 75 
Landerbank. 286 80 
Renta zł. węg. 
Bamtyeremy 
Ruble

115-— 
120-10 
126-—

Usposobienie słabsze.

3  Izby hal? liowćj 11 lutego 1893,
1. Akcye za sztukę.

bis: iTifrtSa btesąosfs i«:M% Sąif
bez dywidendy.

Kekj gafie. Kar. Lud. 200 zł w a. 219 60 222 i
„ Lwow.-ozer.-jass. 200 zł. w. a. 257 50 260 !

3a-A.n hipotocz. gaLic. 200 zł. w. a. 347 _  _  .
„ krodyt gafie. 200 u . w. a .  215

L u ty  sa&aitme iks j OO si.
Banku kip. g&iic. 5% 40 „ 101 30 102 ■
Banku hip. gafie. 5°/. z 10°/0 pr. 109 — — .
Banku kip. 4 ł/s0/ wa. lok. w 50 lat. 100 — 100 '
Pm kn krajowego 4 % %  wa. 100 10 100 :
Tow. krćd. gafie. 4°/, niookr. 98 25 98 ■

„ 4%  „ 41% 96 — -
„ 4%  „ 53 1. 100 70 101 -
„ 4 „ 58 95 80 96
4. Ohligi sa 100  s1. 

Indenii-izacyjno galic. 5 pre. m. k, 105 — —
Galie. rund. propinacyjnego 4°/„ 96 80 97 i
Buków. fund. propia. 5%- w. a. 102 — 102
Kom. banku kraj. 5 pro w, a. I  em. 101 80 102 I
Pożyczka ło-rj. z r. 1873 z pr. w. ^  104 50 —

„ 1833 4% %  99 80 —
l-Młó

Losy iódasta Krakowa .
„ „ St&nisławowrt

8. ’£fcwsłty'.’ 
Dukat holenderski . . . •
Napoleoudo- . . .  
Pćłimperysr rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„ n papierowy .
100 sj.juv.& airttósełó 1

24 — 
40 —

26
43

5.73
9.67

5.63 
9.67 
9.60 —
1 25— 1.29— 
1.-25— 1-27— 

59.------  59-50
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POWIEŚĆ
3F a - w i o i  d l ' g r  - m o n

(Ciąg dalszy).

Z ^ała m nie ona aobrze. Mimo w strętu do 
aamej siebie, mimo nooy bezsennych, mimo wy- 
rzutćw  sum ienia, zatruw ających przez Gedm la t 
życie moie, zostałam  w ierną przysiędze i gdyby 
t  ie szlacnetnośó was obojga, pozostałabym  nią 
do śmierci.

— Nie żałuj pani swego zw ierzenia przed 
nam i — rzek ł R yszard  poważnie — zyskałaś 
przez r ie  spokój sum ienia i w nagi odę z^ n a­
praw ienie sw ych błędów przebaczenie Boga, 
k tó ry  uzdrow i ci tw ego syna.

Na te  słow a R yszarda, k tó ry  po tern w y­
znaniu naw et nie ty lko nie uczynił je j naj­
mniejszego w yrzutu , ale pocieszał jeszcze, nie­
szczęśliwa kobieta w ybuchła łkaniem.

— Nie, nie — pow tarzała wśród łez — Bóg 
nie przebaczy m i n igdy  !... Jestem  nikczem ną i 
tern w inniejszą, że w iedziałam  co czy n ię !... B y ­
łam  złodziejką!... później wspólniczką zbro­
dni*... Jes tem  najniegodziw szą z kobiet

— B iedna kobieta! — szepnęła M agdalena 
z serdecznem  współczuciem. — W iele w ycier­
p ia ła ś1 Ciężkie było twoje życie! Ci, którzy
przeszli bolesne próby, będą dla ciebie pobła­
żliwymi... G run t twego serca pozostał uczci­
w ym  Co zaś do mnie, spraw iłaś m i ty le  szczę­
ścia zachowując mi m oją córkę, że błogosławię 
cię, przebaczam  wszystko i zapominam. Miej 
ufność, biedna matko, że i Bóg ci przebaczy!

xn.
K a r a  o d w e t u .
gdy w V ichy i M on t-D ore  hra-Podczas_ w

bia i h rab ina przechodzili przez tak  cęźk ie  
próby, w P aryżu  różne sceny dram atu, przygo­
towanego przez R yszarda, następow ały po sobie 
z szybkością sz» Loną.

R ajm und S in te ly  staraniam i swejemi po­
trafił uzyskać w j znaczenie term inu  sprawy 
„O larieres contra R cąuebrune“ przed ierjam i 
sądu. '

F ilip , pogrążony w swej Cuiaz więcej 
w zrastającej nam iętności do pięknej tancerki, 
nie przedsiębrał żadnych kroków dla w alki ze 
swym i przeciwnikami.

K lara  z swej strony, cierpiąca od nieja­
kiego czasu na jakąś niemoc, pozbawiającą 
ją  sił, senna bezustannie, również nie m yślała 
o sprawie.

Adw okat Releyre, w  podobnych okolicz­
nościach działał na  korzyść tego, kto m u w ię­
cej płacił, a ponieważ stroną hojniejszą by ł hr. 
de Clayieres, więo naturalnie, stosował się do 
wcli jegc i o postępie spraw y nie zaw iadam iał 
swoich kliientów

Pewnego dnia tylko przesłał do pałacu 
C yf ióres bilecik tej treści następu jącej:

„Spraw a naznaczona na piątek. D obrzeby 
było, gdyby ks. R oquebrune raczył przybyć do 
mnie ju tro  pomiędzy godziną p iątą  i siódmą 
dla porozum ienia się.u

L ist ten  wręczony został K larze, k tó ra  go 
naw et nie otworzyła.

Tym  sposobem na posiedzenie sądu przy­
był tylko R yszard. P. R eleyre ja k  gdyby czuł, 
że jest przedstaw icielem  strony  słabszej, bronił 
sw ych klientów  bardzo miękko, W  obronie 
swej do tknął tylko strony  prawnej, nie wspo­
m inając am słowom o przeszłości i spiaw ie 
dawniejszej.

W  sku tek  tego zapadł w yrok przychylny 
dla h rab iny  de Clavióres, zaś księżna de Ro- 
quebrune skazana została na zw rot części su- 

1 kcesyi przypadEjąccj na Leonję de Clavieres.
F ilip  dowiedział się o tym  w yroku w klu­

bie, dopiero dn ia następnego.
Jak to , nastąpił już  w yrok, a on naw et nie 

w iedział o w yznaczeniu term inu spraw y!
Siadł do powozu i kazał się zawieść do 

adwokata.
P. R eleyre pokazał m u kopię listu, w k tó ­

rym  zaw iadam iał o term inie sprawy.
F ilip  w m ilczeniu pochylił głowę. R ze­

czywiście od niejakiego czasu unikał pałacu 
Cypióres, jak  miejsca przeklętego. K zepęazał 
w nim  ty le  tylko czasu, ile potrzebow ał na 
przespanie się.

— W ięc będziemy apelow ali! — zawołał.
— Nie radzę. Praw o je s t tak  w yraźne, a 

spraw a tak  prosta!
— D la czego nie uprzedziłeś m ię pan o tern, 

gdy  pow ierzałem  mu tę  spraw ę?
— Owszem, oświadczyłem  to panu katego­

rycznie Ale książę tak  był pew ny swoich sto­
sunków, że chciał koniecznie procesu. A później 
nie zajm ował się pan nim wcale, nie przedsię­
b ra ł środków żadnych... Nie odpowiedział pan 
na  mój list, w którym  prosiłem  o przybycie l 
naradzenie się.

K siąże, zmięszany, nic nie odpowiedział.
Rzeczywiście, ten przeklęty  adw okat m ó­

w ił prawdę.
Od czasu jak  poznał Nhiskę, by ł jak  gdyby 

zahypnotyzow auy, dla niej zapom niał o w szy­
s tk im . ’

A taka pięknu, spraw a! — m ówił dalei
adw okat. — T ak łatw o m ożna było uczynić ją  
głośną!,. -Tak niewielkiem i środkam i m ożna było

den? Niech rmę djabli wezmą, jeżeli podejmę 
się kiedy sprawy podobnej!..

— Ależ pozostaje nam  apelacya!.. Jeż e1’ po­
pełniłem błędy, to m ogj, napraw ić je  w ins* an 
cyi drugiej i od ju tra  mogę poruszyć w szyst­
kich moich przyjaciół.

— Za późno już. W yrok  "jest dla nas n ie­
przychylny, co już  jes t rzeczą złą, a w takiej 
sprawie to gorsze niż w jakiejkolw iek innej. 
Jestem  zdania, że nic ju ż  nie m ożna zrobić. 
Zresztą, niech pan się uda do Che-rineau, ad­
wokata do spraw apelacyjnych i poradzi się jego.

— Dobrze, pójdę jutro.
Ale nie poszedł, gdyż na cały dzień p ra­

wie zatrzym ała go przy sobie Nhiska. To samo 
powtórzyło się i przez k ilka dni następnych.

— A rozwód?.. — zapytała tancerka.
K siążę przysiągł jej, że pierwsze krok1' 

już poczynione.
— Pierw sze krok są dla m nie rzeczą oboję­

tną  — odrzekła Nhiska. — J a  potrzebuję re­
zu ltatu  ostatecznego. Jeżeli do października nie 
zostaniesz pan wolnym, powrócę do Indyi.

Prośby, błagania, naw et łzy księcia nie 
odniosły skutku. Nhiska m e ciała się ugiąć i 
pozwoliła przychodzić do siebie księciu codzien­
nie zaledwie na godzinę. Ale przez tę godzinę
m ia ła  c z a s  o k a z a ć  m u  s e tk i  k a p ry s ó w , o d  k tó -

poruszyć prasę!.. Clavieres’ow±e, w obawie skan­
dalu, cofnęliby ją  rapew no!.. I  nic z tego 
w szystkiego! Cóż ja  mogłem uczynić sam Je­

rych  pękała mu głowa, a równocześnie tak upa 
jała go swym  urokiem, że F ilip  m yślał ty l­
ko o tem, by jej nie utracić. Gały zaś czas, 
gdy  jej nie widział, m arzył o niej, biegał po 
Paryżu, w yszukując najrozm aitszych niespodzia­
nek, najrzadszych podarków, rujnow ał się, by 
tylko zyskać jej uśmiech.

T ak upływ ały  dni za dniami.
Choroba K lary  staw ała się coraz pow a­

żniejszą. Z początku powolna, tajem nicza, n ie­
znana, opierająca się wszelkim środkom lekar­
skim, przeszła nagie w fazę ostrą, gwałtowną,.

Cóż to było takiego ? Cierpienie w nętrzno- 1

ści, czy żołądka, czy przeciwnie, um yte  — chro­
niczne, m ogące zakończyć się śmiercią ?

/jaden z wezwanych lekarzy nie mógł sta­
nowczo powiedzieć.

Księżna cierpiała bezustannie, w dzień 
w nocy, nie mogia wcale sypiać.

Pewnego dnia przyszedł jej dziw ny k a­
prys — poradzić się R ajm unda Sintely.

Zdawało się jej, źe on jeden  pozna się na 
jej chorobie i wyleczy ją.

Nie mając odwagi udać się w prost do n ie ­
go, użyła pośrednictw a księcia Karola.

R ajm und odmówił bratu.
— Błagam  cię —• zaklinał go K arol — od­

płać dobrem za złe. Bóg tak  nakazuje.
— Tobie — być może — przerw ał mu R a j­

m und gw ałtow nie — gdyż jesteś księdzem i 
z obowiązku musisz przebaczyć, ale m nie p ra­
wa twoje nie obowiązują. Albo odmówię s ta ­
nowczo i pozwolę je j skonać, ja k  na to prze-, 
k lę ta  zasługuje, albo powiem jej z jakiego no 
wodu um iera i zwiększę jeszcze jaj męczarnie

— Z czego um iera?., więc ty  wiesz?.. Ni< 
sądź...

— Abyś nie był sądzonym?.. Znam  tę  sen  
tencyę. W łaśnie dla tego, że omal sam nie by­
łem  sądzonym, więc wolno mi o tych  ludziach 
sądzić. Tak, wiem z czego um iera: dla tego 
że mąż jej, dla którego o tru ła swego dobro 
ezyńcę i brata, hrabiego de Cypieres, znalazł 
w zaspokojeniu swych nam iętności postawiona

I

przez R yszarda przeszkodę. W  takiej sytuacyi
pan ten, nie m ający najm niejszych skrupułów,] 
by zadowolnić je, usuwa tę j rzeszkudę.

Ryszard dobrze poznał ten charak ter zło­
żony z kału i błota!.. Ks. do Rocjuebrune byi 
w łaśnie człowiekiem, jakiego nam  potrzeba byłe 
dla pomszczenia nas w szystk ich !..

(Cią& dalszy nastąpi). i
D r o b n e  o g ł o s z e n i a

po 3 eeaty ed wyms*
P r z e z  e a l y  r o k  f a n k c y a u n J j J . -  

c y  TLa k ł a t f  w o d  u l e c z i i k z y  T i a r  
j « w \ a “ poczta Lwów, poszukuje f t z ą d  
c z 1 n i ę  w dziale gospodarstwa domowe­
go M ł o d e g o  c z ł o w i e k a  z a jb rem  
pismem do czynności kancelaryjnych 287

Z  p o W o d u  niespodziewanego wymó­
wienia lokalu przeniosłem na razie mói 
skład wyrobów bednarskich z placu Ha- 
lick e go do mego handlu korzennego przy 
ul Zimorowicza 5 gdzie po *nacz.Je zni­
żonych cenach takowe sprzedaje. Edward 
Hellwig. " " 383 2-4

.B i u r o  w y w i a d o w c z e  S. S sU y , 
Sykstuska 6 poloca rządców ekc noinicz 
nych, leśniczych, ogrodników, kucharzy 
bony, panny służące i ffug wszelkiego 
rodzaju. 299 3—10

S k ł a u  f o r t e p i a n ó w ,  cjrter, przy- 
borów Kulińskiego 6. K a l i n o w s k i  
metrkom pozytor cytry. 392 1 2

P a n ó w  ekonomów, leśniczych oraz 
ws elką służbę poleca Biuro Antoniny 
W ereszczyńskiei, Lwów, Krakowska 20

391 1-1
4  p a s ty , stroje polskie, ubrania galo­

we, kostiumy, fu tra  salopy Bprzedaje i 
wypożycza tanio zakład Jas^czysz; na 
gmach Teatralny. 338 1 — 4

L w ie  g ło w y
z kółkami do zaw.eszan.a dywan w, n i­
klowane i cuiyre poi. sztuka po ct. 65 i 

złr. 1'20 poleca

Piotr Chriąstow skl
hkniLl JteUsny w* LwowU, plac Kapl- 

tn liy  1 (niBr-acl Katedry).
- -  9b 1 ?

iAowsfcie lafioratorjmn etemiczas
doświadectwem z d. 30 marca 1892 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

T U T K I
c y g a re to w s  n ie k le jo n e
389 1—24 wyrobu

J. W. NIEMOJOWSKIEiiO
s ą  z n a k o m i t e  i  z u p e ł n i e  

z d r o w i u  n i e s z k o d l i w e .
NIE-Nabyć można w Bklepao' J . W.

MOJOWSKIEdO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach-
O strz e g a  s ię  p rz e d  l ic z n e m i n n ś la d o w n ic tw a m i.

W y s y ik a  n a  p, o w in c y i  o d w ro tn ie . O p a k o ­
w a n ie  g ra t is .  P r z y  o d b io rz e  5 .000  iz tu k  f r a n t o .

825 2—24

Fabryka

maszyn
SA B Z Ę D Z I

ro ln ic z y c h
LW Ó W  

ul, Gródecka liosba 22

polecają n i  nadchodzący sezon swój obficie zaopatrzony skład maszyn - na- 
rzędz i rolniczych, znanych ze znakomitego wykenania i doskonałej konstruk • 
cyi. Naprawy wykonują jak  najlepiej i na; raniej w warstacie, opatrzony 

w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą.
Ilustrowane cenniki i  katalogi g ,a tis franco.

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca w y ś m i e l i i i e  myd ł a  dc mycia twarzy, rąk i kąpieli.

wyszczególnione 10 meda'ami zasługi i  2 dyplomami uznania.

N ajlepsze m aterje

MYDŁO naiprze^n. „ tolenia brodę 26 cf 
MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo delikatne 

10, 20 i 25 ct.
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite 

twarzy i .ak 40 ct.
MYDJ l ŻÓŁTKOWE, wydelikaca wygła­

dza i znakomicie oczyszcza skórę 10 ct 
MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące śle przez 

zgę -czeni" soku roślin aromatyczno 
i -  jiuznyc’’, znakomite 25 ct.

MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy 
jemny piżmowy zapach 80 ct.

MYLŁO PACZULOWE, przyjemnej woni i 
jer- i&rdto poszukiwane so ct.

MYDŁO rćżan*, rajpr. eJniejeze 40 i 80 ct. 
M lnŁ O  uLIWNE di» d l e j  33 ci 
Mi DŁO z 7G1EŁ SOSNiA YCH p t j  emnt 

w użyciu skutecznie o, brania skórę od 
liszajów i wyrzu ów 30 ct.

MYDŁO BALSAMICZNE, o,zyszrza skóię, 
nadaje Lało"Ść i delikatność 40 ct. 

MYDŁO fijołkow t przyjemnej woni 35 ct 
MYDŁo KOSME1YCZNE, usuwa piegi, 

opalenir słoneczne, twarzy przywra a 
świe-uśc s h.ału ć 10 ct 

MYDŁO HYGIER CZNE, odznacza się 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne i 
specyzln e zastes .wane do twarzy 50 ct 

MCDŁO R T Ż 0 * £  ożywa rię do wydęli 
tacenfa i wybielenia shór) na twarzy 
60 ct.

MYLI 0  GLICERYNOWE, l i i t e  łatwo pia- 
niące wybornie oczyszcza skórę i oh,oni 
od pryszczenia się 80 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczyste 
zawiera 85°/, ctystej glicyryny, znako­
micie wpływa na na-kóiuk 20, 30 i 40 ct.rp ly________

do MYDŁO GLICERYNOWE, piyi e,w e fla-
zacz tach ocsys c a akot! od pryszczy,

liszajów i trądzików :;‘ »azki 40 ct. 
MYDŁO PIA S40W E. do mycia rąk 25 ct. 
MYDŁO TYMOLOWE znakomicie oczysz­

cza skórę od wszelł ich wyrzutów 50 ct. 
MYDŁO FAPBOLOWE. bardzo korzystnie 

myć ręce, twarz a ruwet całe ciało w 
czasie* epidem.i, celem ochronienia od 
,skażenia się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z witlkiem powo­
dzeniem. używa iie do zntezeren’ . pry­
szczów i .. jzeteiego rodzaju wyrzutów 
na skór>r 25 ct.

MYDŁO JENZEOSOWE, bardzo korzyst­
nie używa się do usunięcia wyrzutów i 
plam ikórnicb 25 ct.

MYDŁO kamforowe, uśmierzk świędzenia 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i cz»r 
wonośc z twarzy i rąk 25 ct.

MYDŁO MIODOWE, do wydzlikatnienia 
rąk, kawał le  ct.

MYLŁO MIESZCZAŃKiE, znakomite 10 ct 
MYDŁO SMOŁOWE, zawiera *0 pre czy­

stej ss.oły (dziegefo) *.av pryszcze, 
liszaje, - szelkle wysypki skórni, poce­
nie i ćg. i Inpież na głowie 30 ct.

na ubrania, kamgarowc, szewioty, gunie, 
nieprzemakalne suknie myśliwskie, materje 
dla kcidego celu i wszelkie nowości w ma-1 
terjach na suknie damskie na wiosnę i lato, 
wszyetko w n:i:nowszem wykonaniu, uznane 
w najlenszycn jakośoiach i w najtańszych ce­
nach abrycznjch dostarcza sam na metry 

takie osobom pryit atnym.
Skład c. k. przy w. fabryki snakomitych su­

kien i m aterji z owczej wełny

& A U R Y G Y  S C tiW A R Z
Z .. it tn u , — M o raw ia ,

Wzory franko, uznania z wszystkich klas 
społecznych,/urzędów, biur.

Dla panów krawców bardzo ładne księgi 
wzorów — niefrankowane. 381 1—5

Nabyć mola* we Lwowie w sklepach wm nyoh : ul. K 
ul. Halicka l. 11, F ih e : w Krakowie Sukiennice 1. 20 i 
cach Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych

MYDŁO smołowe glicerynu r e miększy i 
oczjoiCia skuic od liszajów, trądzików 
itp. kawałek 80* ct.

MYDŁO do czyszczenia metali 25 ct.
Kopernika L 3, 

w Czerniow- 
sklepaoh 

142 4 - 1 0aptekach.

Telefon Nr. 3b.Depeszy : Machan, Lwów.

E D . M A C H A N
we Im  o wie, plac Józefa Bema

Faoryka maszyn, Otflewarnia żelaza metali, lonc. 
Zakład dla wodociągow i studzien wierconych

Zdrowie palących!
tSenzaeyjne tutki nieklejone

,$ a n ita s “
z watą wkładową dra Brunsa
odpowiadają wszelkim wymo­

gom hygisniuznytu,
Wata otłuszozona znajdująca 

się w każdej tutce „Sanitas* 
wsiąka tłuste i szkodliwe soki 
nikotynowe przez co papier re 
gularnie i nbrze się pal i 
przeszkadza wpadnięoia części 
tytoniowych przez karton (mun- 
sztuk) do ust.

Łaskawe zlecenia isku.tecznia od ­
wrotną pocztą A k ła d  k o m i s o w y  
t u t e k  - S a j u i t a a “

w ykonuje:
urządzania wodociągów dla miast, domów prywatnyoh, 
kąpieli i dla Zakładów przemysłowych i t. p., również 

wszelkie roboty wchodzące w zakres budowy maszyn.
Utrzymuje sk łady :

Rur, Pomp, Kurków, "Wentyli, Zlewów, Muszli, Syfonów, 
części budowlanych i maszynowyoh.

Odlewy uskutecznia się wedle własnych lub nade­
słanych modeli. 382 l—6

w irafice przy pl. Kapitulnym 3
w e  L w o w i e

292 3 6

O G R O D A I  (w żonaty, bezd.ietny. 
3 sile wieku 40 ląt, znający się w k.żdem  
względzie na ogrodnictwie, z dobrymi 
śwadoctwami, poszukuje odpowiednego 
miejsca, zaraz na  ordynaryę lub po ka- 
walersku. Zona Jo sarządu domu. Adres - 
P. R. ul. Ossolińskich 1. 7 Lwów. 387 1

PIERWSZY GALICYJSKI ZAKŁAD DLA WYPY- 
. HANIA, KONSERWOWANI/ I bZKIELETYZO- 

W ANI/ Z? IERZ l  f  SrfACYCII, PTn.iiÓI T,
g a d ó w  i p ł a z ó w

S . PIFLECKIEUO w e Lwowie
(fabryka i główny magazyn broni.)

Wypycha z całą dokładnością, ręcząc zs natu­
ralne kształty, pozy i trwałość. GŁOWY dzicze od 
10 z ł r , wilcze, od 6 zlr., boźle, od 6 złr.. lisy w 
pozycyi liżącej od 10 z ł r , l/s ie , żbiki uJ 20 zir., 
niedźwiedzie, jelenie. P t a c t w o  w  o j f ó l i iu ó c l .

W yprawia i oprawia wszelkie gatunki skór.
Przyjmuje do opram  rogi ,arn, jn en i, antylop i t. p, na taiczach l» -  

turaGjch, gładkich i rzeźb mych dorabia czaszki sztuczne. Robi i oprawi ■ 
wachlarze a piór orlich, głuszczów i ctetrzewi. Kupno i sp> ;,e<iai rzadkich 
okazów rogó .</ w szczególnoś i mylników (Dl nnerer) sa-uich i jelenich. L iłe 
umeblowanL pokoi myśliwskich z >gów i skór od najpojed/ńtszych aż do 
najwspanialszych są zawsze składzie.

Zamówienia na żywe kuropatwy i bażanty do rozpłodu 
przyjmuję tylko do dnia 1-go M arca 1893.   280 3—3

u n i  t  n m o j i  i c h  ł a t .
Wiersze, pieśni z muzyką, marsze wojsk polskich z czasów 

konfederacyi barskiej, Kon^tytucyi 2 Maja, Targowicy, powjt tnia 
kościujzkotyskiego, legionów, wojen napoleońskich i późniejsze do­
tąd nie znane, wydał 3? 4 2—3

J .  H O R O S Z K 1 E W I C Z .
Cena 2 zeszyty 4o Słowa i nuty 3 złr. 50 ct.

Główny skład we Lwowie w księgarni

f e e y i a r t h a  i  C z a j  K o w s k i e g o .

L . B O N  J A N I K O W S K I
Z E G A R H I I 8 T B Z

we Lwowie, ulica T eatralna 1. 16. 
poleca swój OBhTTY SKŁAD ZEGARKÓW złotych srebr­
nych i niklowych z pieiwszorzędnych fabryk genewskich, 
francuskich, utrzymuję na Fkładzie w idki wybór zegarów 
ściennych, dołowych i pędułowych, budzików, różnego 

rodzaju p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .
Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, zegarów 

ściennych, grających, starożytnych, także odnawianie tych­
że. uskuteczniam w jak  najkrótszym czasie pod gwarancyą.

859 2—16 '

P u r i t a
(m le k o  o d m ła d z a ją c e  w lo s /) . 26 1 12-25

] „ i t a s  ]L*t jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i _ _ei w; -joprerr 
odpowiadającym ■ dk i. rtć sP •  albo białe włosy odtul id v  na jasno blond 
duo koloru iaszl uowatego i tu tak; że nsjbllższe atouauniu nie może poznać zmiany 
ko! ara włosów. Rude włosy otrzymują kolor demnoblond alba branaUy Cena zł. %.

Utto Franz, W eden VII. Mai ahilferstrasse 38-
Składy we LW UwTE: w aptece Piotra Mikolasza i Zygmunta Ruckera ; 

w KRa KOw IE : Konst. Wiśniewski apt. pod iw- Pioryanem i Stockmar apt.

pracow nia sul/ien i o k ryć  damskich
o r a z  8 .* k o ł a  k r o j ą  m e t o d ą  W o r t h ó

TjWÓio, ul. Zitnorowicza 11
W ykonuje w.zelkie zamówienia metodą W ORTIPA po możliwie n a j­

niższych cenach z ,i,ateryi własnych lub przedkłada takowe do wyboru. 
P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  K o m p l e t n e  w y p r a w y .
Dla dogodność1 łaskawych P. T. klientek zaopatrzył się zakład 

W s z n u r ó w k i  zdrowia, które  nieuciskają żołądka.
Przy zamós.ieniąeh listownych pi.trzebn m je s t: aobrze leżący stanik, 

objętość w biodrach i długość spoanicy._________________________ 370 2—10

w -«»ł, k a n a ru , f a b ry k ,  i innych     publiczny
zak/adów przemysłowych, staoyi kolejowyoL, doatarczam po naj-

gmachów,

^ i ^ c y - k ^ i ą ż ^ e a  F a b i  ^ k a
t l e j ł ł ,  s p o d l a m ,  m ą c z k i  k o s t n e j  

i  k w a s u  s i a r c z a u e g o
W  Z y  v ;  c u  

ofiaruje pp. Gospodarzom pod ozim iny tegoroczne sw o ji 
produkta nawozowe, jako to: 

wilgotno prażoną m ą c z k ę  k o s t n ą ,  taką: 
otw artą, czyli zawierającą Ltwas fo sfo ro w y roz< 
puszczalny, nadfosforan spodium, nsdfo< 
sforan am oniakalny, nadfosforen potaumwc1 
amoniakalny, s iar  tan a monii, saletrę  Chi> 
lijską, żużla Tohm asa —  wszystko z poręczonemi 
odsetkam i materyj pożywnych dla roślin, czyli w jak naj­

lepszy ch gatunkach, po m eżebnie najuiższycn cenach.
Zastępca dla wschodniej Gallcyl

S z y m o n  D e g & n ,  d o m  k o m is o w y
:I IL w ó w  u l S y k s t c s k a  1. 19. 321 2 - 5

toe

Nowo otworzony handel towarów kolo­
nialnych

L e o n a rd a  S o le c k ie g o
L w o  w ie ,  ulica Batorego l. I

polec 1 wyborne ■

d e s e r o w e  z ^ a n e  m a s ł o
C z ^ i j k o w s k i e  

I kio po I złr. 36 ct. 1 I złr. 28 ct.
Inne tow<*ry w zakres handlu mego 

wchodzące jaico to : cukier, kawa, herbata, 
wina koniaki itp. sprzedaje po cenach 
możliwie najniższych. 335 3 15
Najlepsze drożdże codziennie śicieże

od Ut 20 -cyallłtr chorób w^r§rycca,ch 
mieszka obecnie ulica Ziuorawicia 1.

przeciw gmachu Sok^łf, II aiętro. Ji *>o 
P o r a d n i k  dla meicijsn. 'wydanie 1).

artoj* zlr. 1 a  dla »miejsiowycł (dy­
skretnie) cŁ. 1-5J. O.dynuje od godzu 

8—5 poęulalnla. 81 14—25

Dr. Antom Roicki-Bergei

Nadzwyczaj trw ałe
ZŁOCENIE ’ 
SREBRZENIE 
NIKLOWANIE 
POMIŁ P £ a NIE  
MOSIĄZENIE 
OXYDOW ANIE

wszelkloh „yrobów metalowych pola 
nąjcanlej jeJyny w kraju fabrycznie urcj- 

dauQj'
Zakład zalwaiiicmy

pod firmą: 82 11 16
W Ł m n  RDSENBUSDH

Lwów ni. Koptinlka 1. 16.
Cenniki na żądanie franco.

Handel założony w. r. 1785.

tnńsayoh cena ih
A j  l o i c z e i k l j  j a k  n a j io ( i» 'C  * a s t ó i o  b a n i e m  w s z e l k i c h  

23 6 —12 u l e p s z e ń  i  n o w o ś c i .
IDla, j s o ś o i o ł ó T x  g - m i n  r-a. ra ty r .

Cenniki na żądanie gratis i franco.
Warstat mechaniczny i zegarów wieżowych 

f t i c h s r d a  L i e b i n g a
■^Nri^rL X l l i / 10 - j a : a v i p t s t r a « s e  a © .

Nini jrzem poswiadczt a ,  iż pan A u  
g u s t  S c h Ł J L .in D  -cirykant machin 
we Lwowie, ulica Na Błoaie 1. 18 pret 
robi! gorzelnię na folwa?ka A l& ay xt do­
brach

Jego Ekscelencyi
Kazimierza hrabiego Badeniego

n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ; miar wici* 
dostarceyl machina jarową o n ie  6 koni 
zadarnią a chłodnikiem, pompę, gniotow­
nik, jłni i  - , e?“wat< .a do ciągnienia kar- 
tatll etc., i  tak n m d śil, ie  przy c i ś n i e ­
n i a  3  u a io i . f e r  można wezyatko 
w rach pnśdć. Całoorienny odpęd odbywa

I

f
o-o

k

Sł0^nv s M  nafty ul. S o t i l l o M  !. 1. I

l i  D I T M  a k
w e  L W O W I E ,  p l a c  M  r j  n c Ł i  1.

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

ilję składu nafty
ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami".

i sprzod&je tamża tak, jak  w głównym skłi dzio:

Ilitr nafty i*alon«wej podwójnie rafin.
gospodarskiej „ „

” bezpieczeństwa B- Iłiim ara

541 Ct. 
1» .
:io  „

p r z y  jc. noiaaowym odl lorze lub przed­
płacie 10 litrów — 3 centy na litrze, — 
-irzy odbiorze w ^Dozkach (około 140 kilo) 

stósowny rabat.
Bezpłatna odstawa do dymu od 5 litrów począwszy.

Telefon
g W  Na żądanie Szan. Ertl>lieV.ńości za>ro-

z l i e m  *wadzTi< W s  daj asygnat na naftę, za »J ta- 
em których wydawana bedzie nafta w skła-H ania m A lP n  • n i  ^  1.1  w . w __dacb moieh: ul. Sobieskl.-L i Trybunalska.

126 4 - 1 0

'-1

i

Filia silami t f u  jl. T r i M s t a  10. - T M B

10 gcdeinech, . ,*y rsłu d u  5-ciu
płrobków.

Fowyicze urządzenie wykonał pan 
' -lumann eumiennie, na osnaccony czas 
i za mierną cenę.

Danr w Busku, dnia 6 go Grudnia 
1892 roku.

Michał Toka/rzewski 
12 nądaca.

Na sprzedaż
kam ien ica  trzypiątrow a

o dflóch f-ontach w śródmieściu.
WariLiiki przystępne. W.ado-i 

mość udzieli adwokat Lill, ulica 
JStamsława 10 we Lwowie.

91 6—10

HERBATE
C h iń sko  - R o s y j s k ą

poleca najtaniej

Fryderyk Schubuth

P. T. Panów lekarzy

l

reflektujących od Igo maja 1893 
ne. kierownictwo Zfkt&du wodo 
leczniczego „Mar]ówka“ koło Lako­
wa, ewentualnie na spółkę, upra­
sza o porozumienie się właściciel 

tegoż nakładu
Emil Bsrtemiljan Brajer

Lwów , lub Marjówka p. Lwów
4 7—?

\ Skarbi Wielka Wieś op. W u j- 
n.os jest do nabycia 50 cent. metr.

J I ^ C Z M I E J N I A
gatunk '1 północno - węgierskiego (Nord- 
ungar 3uhe Gerate) po t> zl. 76 it. zo cetn. 
meta, boi worka, z odstaw ą do siacyi ko­
lei Bogumiłowie-. Próoki na żądanie roz- 
1-3 syła Zarząd dóbr fram o. 377

L w ów , R yn ek  4:5.
Zamówion a z prowinoyi usku­

teczniam odwrotną poczta. Opa­
kowania nie zaliczam.

297 4-12

s ia i.is ia i Ikorszowski
Lwów, ul. OssolinsFcn 1. 12, (w domu wl anym 

Ńajw'ększy skład, i wypożyczalnia 
for tep ian ów  i p ia n in

Z a s tę p s tw o  fab r . h a rm o n iu m  T e o fila  K o ty k ie w ic z a . ^
Głóyi.iy skład szwajcarskich, berlińskie1' i 
lipskich instrumentów samogrających (an- 
stonów, herophonów. manopanów. symionio- 

nów, nolifonów i t. d. 
S p r z e d a ż  ana. r a t y .  294.

Wanny i przyrząd) kąpielowe
najtaniej w pracowm b l a c h a r s k i e j

K o n stan teg o  D z ia d o ń
Liwów ul. Chorążczyzny liczba 14. 

296 Cenniki g ra tis  i franco
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